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W I E C Z O R N A .

wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-teJ rano („Gazeta porania"). i o godzinie 2 popołudnia.

Ceny p ren im er£ ty  •
Ahonament m ittięcm y we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienną dwukrotną dostaję do domu dopłaca
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w  kraju i monarchii:
miesięcznie 
Kwartalnie 
rocznie .

2 K 50 b. 
7 » 5® 1> 

30 » — H

z dwukrotną , 
wysyłką . . 
pocztową • ,

3K  -  h. 
9 n ~  n

30 tt — n

W Niemczech m ie s ię c z n ie ............................4 K — h.
W innych państwach Zw. p. miesięezrie 6 „ — „

C eny o g ło szeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N a d esła n e  za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hak Fo kronice wi srsz 
2 kor. N ek ro log ia  za wiersz petitowy 60 hal. — 
D roon e o g ło s z e n ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłu stem i czcionkam i Uczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowiucyi 8  hal.

Kr. 412. Lwów, poniedziałek 4. grudnia 1911. Rok 1

Czas odnowie przedpłatą
na grudzień.

P rzedp ła ta  wynosi z przesyłką 1-razową 2 k ro tną  

z a  g r u d z i e ń  2 - 5 Q  3 - —

Wszyscy nowo przybywający prenume­
ratorzy otrzymają bezpłatnie początek po 
wieści znakomitego pisarza, St. Przybyszew­
skiego, p. t. „MOCNY CZŁOWIEK".

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.
Tmopzenie większości.

Głosy prasy ponieaziałkowej.
Wiedeń, ( le i .  wł.) Gazety poniedziałkow e 

stw ierdzają, że w sytuacyi p a rlam en ta rn e j, dzię­
ki porozum ieniu  się rządu  ze stro n n ic tw am i w 
spraw ie ekonom icznych inwest.ycyi, nastąp iło  
znaczne polepszenie, wobec czego spodziewać, 
się należy, że program  przedśw iąteczny będzie 
na czas załatw iony.

„Sonn- u nd  M ontags-Zeilung* ubolew a ty l­
ko nad  tem, że prace kom isyi budżetow ej tak  
powoli postępują napizód. W  tym że sam ym  
czasie m ożnaby już było załatw ić nie prowizo- 
ryum  budżetow e, lecz budżet.

Co się tyczy utw orzenia większości, stw ier­
dza „Sonn- u nd  M .-Zeitung“, że widoki zrzecze­
nia się stronn ictw , ceiem  u tw orzenia zwartej 
większości, rów nież się polepszyły, bo s tro n n i­
ctwa w zachow aniu  się rządu  u p a tru ją  gw aran- 
cyę, że rząd nie m yśli o stosow aniu  paragrafu  
czternastego.

Po upadku szefa sztabu.
Wiedeń. (Tel. w-ł.) Półurzędow a gazeta 

„M agyar Nem zet“, om aw iając upadek szefa szta­
bu generalnego C onrada dowodzi, ja k  silnie 
oba rządy walczą przeciwko podwyższeniu cię­
żarów wojskowych P arlam en ty  obecnie zostały 
przekonane, że przedłożenia wojskowe przedsta­
wiają się isto tn ie jak o  m in im um  żądań posta­
w ionych przez zarząd wojskowy.

Koszut kry tykuje dziś w bardzo ostrych 
słow ach, ta k  następcę tro n u , jakoteż Conrada.

Budapeszt. (Tel. wł.) S tronnictw o Ju sth a  
skonsternow ane jes t z powodu ustąp ien ia  Con­
rada, bo liczyło na upadek k r. A ehrentkala.

Gazety stronn ictw  opozycyjnych w niesły­
chany sposób nap ad a ją  na następcę tronu.

Wiedeń. (Tel. \\:1.). „M orgen" donosi z 
Rzym u, że w łaściw y en początków  konllikLu 
m iędzy hr. A ehrentalem  a C onradem  v. Hótzen- 
dorr szukać należy w7 Rzymie. — A m basador 
austro-w ęgierski w Rzymie Mercy k ilkakro tn ie  
ju ż  w skazyw ał na to, że po lityka h r. Aeh.re.n- 
th a la  budzi we W łoszech bardzo w ielką n ieuf­
ność i że koncen tracya wojsk n a  granicy w7ło- 
skiej ostatn im i czasy spow odow ała agitacye we 
W łoszech pi .eciw A ustro-W ęgrom . Mercy, k tóry  
swego czasu b}d pierwszym  szefem sekcyi w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych pod Gołu- 
chow skim , należy do tych  dyplom atów , którzy 
są przeciw7 ni kam  i obecnej polityk i R allplatzu i 
tłum aczą nieufność rządu włoskiego w łaśnie 
teiu , żc sztab generalny A ustro-W ęgier prze­
prow adza swe operacye wciskowe, nie licząc się 
z efektem , jaki. one wyvHfł';ł,c mogą we W ło­
szce b.

Faktem  jest, że o ustąp ien iu  szefa sztabu 
generalnego C onrada wiedziano o cały  dzień 
przedtem  w Berlinie i w7 Rzymie, nim  dowie­
dziano się o tem  w W iedniu , tak , że dym isya 
C onrada uchodzi w prost za ustępstw o dla W ło­
chów. W skutek tej dym isyi stanow isko Mereya 
zostało w zm ocnione, gdyż w Rzymie zapano­
wało ogólne przekonanie, że najbliższą ofiarą 
będzie h r. A ehrcnthal, więc też liczą się z tem , 
że po tegoż ustąp ien iu  będzie następcą jego 
p. Merey.

Całą tę in fo rm ac ję  należy oczywiście przy­
jąć  z odpow iednią rezerwą do wiadom ości.

Włochy a trójprzymierze.
Rzym. (Tel. wd.) W  tutejszych kołach  u- 

rzędow j cli stanowczo zaprzeczają wszelkim  
w iadom ościom , jakoby  W łochy zam ierzały po 
upływie m ocy obowiązującej u k ład u  z N iem ca­
m i i m o n arch ią  austro-w ęgieiską w ystąpić 
z trójprzym ierza. Również zanrzeezają w iado­
m ościom , jakoby W łochy w r . 1909 m obilizow a­
ły  się przeciwko m onarchii. S tw ierdzają też, że 
nic ulega w ątpliw ości, że trójprzym ierze będzie 
odnow ione.

Wojsko a język czeski.
Praga. (Tel. wł.). Czeskie gazety p u b lik u ­

ją  rozporządzenie k o m en d an tu ry  korpusu pia- 
skiegó, podpisane przez kom endan ta  Koliera, 
k tóry  oświadcza, że w ładzom  wojskowym  nie 
w olno załatw7iae żadnych czeskich pism ze s tro ­
ny w7ładz rządow ych, lub  ze strony  sądów7 cy- 
w ilnych, wyjąwszy, jeśli idzie o spraw ę, której 
zw łoka byłaby  niebezpieczna.

Wybory do Sejmu.
Kandydatura dra Gennana.

G o rlice . (Tel. wł.) W czoraj na przećw y- 
(.borczyjn v;iecu s taw a ł tu d r. G e r m a n ,  jako

k an d y d a t na  posła sejmowego z okręgu Jasło- 
Gorlice. Urządzono m u gorącą owaeyę i j e- 
d n o m y ś l n i c  u c h w a l o n o  j e g o  k a n ­
d y d a t u r ę .  W szechpolacy ponieśli na wiecu 
srom otną klęskę. K andydatu ra  dr. G erm ana m a 
z a p e w7 n i o n  c w i d o k i .

Sprawy zagraniczne.
Rosya chce awantury?

Nteookojące narady.
Petersburg. (Tel. wł.). Do cara, do Liwa- 

dyi przybyli wczoraj m in ister spraw  zagr. Sa- 
zonow7, m inister wojny Suchom linow , oraz ko­
m en d an t floty czarnom orskiej. Rozważano jak 
słychać, p 1 a n w o j s k o  w y c h  p r  z y g o l o- 
\v a ń p r z e c i w  A u s t r  y  i.

(W iadom ość ta zakraw a na „kaczkę." 
dziennikarską, raczej przypuszczać należy, że 
tem atem  n arad  by ła  sytuacya w Persyi. Red).

Przed rozbiorem Persyi.
Grabież postanowiona.

Londyn. (Tel. wł.). M inisterstwo spraw  
zagranicznych p r z y g o t o w u j e  p o d z i a ł  
P e r s y i .  Uczyniono już wszystkie odpow iednie 
zarządzenia, w7 porozum ieniu  z Rosyą. Także 
T urcya m a o trzym ać część kra ju  na  Za­
chodzie.

Szlachetna neutralność.
Berlin. (TBK.) „Nordd. Allg. Zlg.* w ty ­

godniow ym  przeglądzie pisze o rozwoju w y­
padków7 w P e rs y i: W obec zwiększającego się 
w rzenia w Persyi, zajęcie jej poszczególnych 
części przez Rosyę jest n ieuchronne. Nam 
chocłzi przedev7szystkiem  tylko o to , aby we- 
wmątrz kra ju  przyw rócony był spokój.

Awanse Rosyi.
Teheran. (TBK.) (Reuter). Telegrafują z 

K asw inu, że w o j s k o  r o s y j s k i e  r o z b r o ­
i ł o  w R e s z t  t a m t e j s z ą  m i l i c y ę  p e r ­
s k ą  i obsadziło urząd telegraficzny. Z wszyst­
kich części k ra ju  nadchodzą telegram y, ofiaru ­
jący pom oc parlam entow i perskiem u.

Teheran. (TBK.) (Reuter). W edług  nadc- 
szłych tu  w iadom ości, na  30 mil (angielskich) 
ua połudn ie od Reszt pojaw iło się 2.000 Ro- 
syan. Do T eh eran u  orzybyło 25, do K asw inu
2.000 kozaków7.

Niezawisłość Mongolii.
Pekin. (B. R eutera). W  Urga oddaleni u- 

rzędnicy ch ińscy proklam ow ali niezawisłość 
Mongolii.
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Wojna unlosko <tui*eka.
Walki pod Derną.

Berlin. (Tel. wł.). „Beri. T ageb latt"  do­
nosi z K o n stan ty n o p o la : E dem -basza, kom en­
d an t w T obruku , telegrafow ał, iż w edług do- 
niesi nia Enver-^eja, W łosi n ap ad li dn ia  25. 
z. m. na pozycye turecko-arabsk ie  koło  Derny, 
źe jednakow oż po długiej walce n a p a d  w ł o  
s k i  z o s t a ł  o d p a r t y  i W łosi m usieli się 
cofnąć, ze s tra tą  około 200 żołnierzy.

Z obawy przed atakiem.
Belgrad. (Tel. wł.) K orespondent gazejy 

„Politika" donosi z Salonik, że liczą się tam  
pow szechnie z ew entualnością o s t r z e l i w a ­
n i a  m i a s l a  p r z e z  W ł o c h ó w .  W o­
bec tego poczyniono w k o łach  wojskow ych 
wszelkie zarządzenia. W szystkie p o rty  są b a r­
dzo dobrze obw arow ane.

Czarnogóra nie śpi.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Z Saionik  do­

noszą : W edług doniesienia Dżawid-baszy ze
Skoplie, koło m iejscowości P alaw aca  m iało  się 
zebrać około 2000 Czarnogorców, Którzy zam ie­
rzają m aszerow ać n a  P risren d  i Diakowę.

Działa w ruchu.
Paryż. (TBK.). Z T rypo lisu  d o n o szą : P an ­

cern ik  „Re U m berto" bom bardow ał m iasto Ta- 
dżurra.

— a——— — ——mm—— — — —  ii, j

1 zaboru i caratu.
Za zamacn na szpiega.

W arszawa. (Tel. wł.). Izba sądow a drogą 
apclacyi potw ierdziła wryrok sądu okręgowego, 
zasądzającego spraw-ców nieudałego zam achu n a  
prow okato ra W ojciechowskiego — na. 3. wzglę­
dnie 2 la ta  i 8 miosięcy.

Samorząd w Królestwie.
Petersburg. (Tel. wł.). D um a rozpocznie 

ju tro  obrady  nad  projektem  sam orządu m iej­
skiego w Królestwie.

Proces kieleckiej P. P. S.
W a rsz a w a . (Tel. wł.). Z oskarżonych o 

należenie do kieleckiej P. P. S. 18 osób, skaza­
no na  10 la t ciężkich robót, 19 na dożyw otnie 
osiedlenie, 7 uw olniono. Również wszystkie ko­
biety skazano na dożyw otnie osiedlenie na 
Syberyi.

Bożne.
Nowy rekord powietrzny.

Paryż. (Tel. wł.) L otn ik  Prevost postaw ił 
now y rekord  w lo tnictw ie, wykonaw szy lot 
z pasażerem na w ysokości 3000 m. W zlot trw a ł 
55 m m ., spadek 12 m in.

Wesoły dłużnik.
Wiedeń. tTel. wł.) W łaściciel ogrom nej 

restau racy i i kaw iarn i ogrodowej „M irabeile" 
w Sim m ering, Ryszard Ritz, uciekł do Am eryki, 
pozostaw iwszy praw ie m ilion  długów . Ucieczkę 
jego dopiero dziś odkryto , gdyż Ritz, człek nie 
pozbaw iony h um oru , rozesłał ze s ta tk u  p ły n ą ­
cego w k ierunku  do Ameryki, k a rty  do znajo­
m ych  na k tó rych  w idnieje jego fotografia w to ­
warzystw ie Gyganiewicza.

Szkodę ponoszą liczni kupcy, rzem ieślnicy 
i handlow cy.

• Humhertowa obłąkana.
Paryż. (Tel. wł.) „G auloi-“ donosi, że Te­

resa H um bert, osław iona oszustka p o p ad ła  w 
więzieniu w obłęd, tak , że m usiano  ją  przewieźć 
do zak ład u  d la ob łąkanych .

10 dni aresztu za rozmowę polską.
Poznań. (Tel. wł.) A resztow ano tu  po ­

now nie p. Felicyę Gosienicką za rozmowę pol­
ską z dziaćm i w szkółce i z a s ą d z o n o  n a  
10 d n i  a r e s z t u .

W spraw ie tej m a być w niesiona interpe- 
lacya w R eichstagu.

Proces o milionowy spadek.
{Siódmy dzień rozprawy).

R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się ze 
znacznem  opóźnieniem  i dopiero o godz. 10. 
p rzystąp ił try b u n a ł do dalszego p rzesłuchan ia  
św iadków . Pierw szy staje

Bronisław Łukomski,
b. kom isarz policyi lwowskiej, obecnie st. ko­
m isarz m agistra tu  w * S tanisław ow ie i kiero­
w nik tam tejszej policyi. Zaprzysiężeniu tego 
św iadka sprzeciw ia się obi ona.

W yw iązuje się dłuższa polem ika pom iędzy 
obrońcam i a prok. N iew iadom skim , zakończona 
uchw ałą  try b u n a łu , dopuszczającą zaprzysię­
żenie św. Ł ukom skiegu

Poznałem  się :— opow iada św. Ł u k , —  ze 
S chra tte rem  wT r. 1908, kiedy in terw en iow ał u 
m nie w spraw ie Pollaka. Tego samego dn ia  
wieczorem  spotkaliśm y się w teatrzyku „O lim ­
pia". T am  przy piwie, dr. S ch ra tte r w tajem ni­
czył m ię w spraw ę testam entow ą. O pow iadał 
dalej dr. S ch ia tte r o tem , że h r. W olańsk i Mi­
kołaj pozostaw ił testam en t, m ianujący  spadko­
b iercam i synów  A nny h r. W olańskiej, tym cza­
sem testam en t ten k ra d z io n o , szereg św iadków  
przysiągł w sądzie, iz go w cale nie byłe O tern 
w szystkiem  — opow iadał dalej dr. S ch ra tte r 
wiem od Beluchow skiego, którego zeznania w 
tym  k ie ru n k u  spisałem . W  r. 1901 dostał za 
tc  Beluchow ski od Boguckich wieś G łęboką i 
gotówTkę, a że wszystko to ju ż  strac ił, więc w 
r. 1906 zap rag n a ł coś jeszcze dostać. In terw e­
n iow ał dr. S ch ra tte r i po d łu g ich  p ertrak ta - 
cyach A leksander Bogucki w y p łac ił Belucho- 
wsKiemu 200.000 K, w obecności pp. Schrat- 
terów  i K aufm ana.

Beluchowski podczas p e r trak tacy i urządził 
aw an tu rę  grożąc, iż sam  odda się wT ręce spra- 
wigdliwości. W ów czas także odczytać m iał 
S ch ra tte r w yjątek  z testam en tu , co spow odo­
w ało  znany w vkrzykn ik  ze strony  Aleks. Bo­
guckiego, iż w yjątek  ten  jest nieścisły. Z tego 
S ch ra tte r w nioskow ał, iż m usiał rzeczywiście 
być testam en t pisem ny, b a le j opow iadał dr. 
S ch ra tte r Ł ukom skiem u, że „Boguccy „zrobili 
na n im  w rażenie zbrodn iarzy". '

Gdy S ch ra tte r um ów ił się już by ł zupełnie 
ze m ną — opow iada dalej św iadek — wówczas 
w yjął z portfe lu  list zaadresow any do A nny 
h r. W olańskiej i ze słow am i „wobec tego już 
go nie w ysyłam ", w rzucił go do pieca.

W ogólc p. Ł ukom ski o b c i ą ż a  silnie 
w szystkich oskarżonych i podtrzym uje swe do­
tychczasow e zeznania, złożone w śledztwie. —

Kroniki, z ostatifTej cl; w Ti.
Setna rocznica urodzin Krasińskiego.

W czoraj odbyło  się pierwsze posiedzenie kom i- 
syi tea tra lnej, w ybranej z ło n a  ogólnego kom i­
te tu  obchodowego. Na zaproszenie przew odni­
czącego kom isyi, radcy  dw oru, A. Knfeliowie- 
ckiego zebrali się członkow ie Komisyi w loka­
lu redakcyi „Gazety Lwow skiej".

P rz y b y li: prof. K allenbach, D em biński,
G ubrynow icz, dyr. Heller, T. Czapelski, Ja ro ­
cki, Schróder, WTasyIewski, Zagórski i sk a rb ­
n ik  Badecki. Z astanaw iano się obszernie i szcze­
gółowo n ad  spraw ą w ystaw ienia jednego z dzieł 
Krasińskiego „Irydiona" lub  „Nieboskiej" na 
scenie

O m aw iano m ożliwość w ystaw ienia „Nie­
boskiej" w przeróbce K otarbińskiego, dyr. Hel­
ler zaś przedłożył przez siebie opracow any p ro­
jek t inscenizacyi obu arcydz.eł.

W  ożywionej dyskusyi zabierali głos pp.: 
Krechowiecki, K allenbach, D em biński, Czapelski, 
H eller, Schróder, Zagórski i W asylew ski.

Postanow iono n a  razie zbadać dokładnie 
w artość artystyczną przedłożonych przeróbek, 
poczem dopiero będzie m ożna powziąć ostate­
czną decyzyę, k tóre z dwu arcydzieł K rasiń­
skiego ukaże się na deskach  scenicznych w 
dniu  jubileuszowego obchodu.

Sprawozdania giełdowe i towarowa
Telegraficzne xursy paratiaaj rially 

wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 4. grudnia 1911. Dziś 3 g r lz f lf łe  

10-30 przed południem  notowano: Marki niem iecki e
117'63, nenta  m ajowa 91-45, Węgierska rauta koronow a 
90-55 tikeye kredytowe 052 75, Kredytowa 8 52 —
—•—, Bank angio-austr. 326 25 U nioniiani 629 50, B a a s-  
vereln 543 00, Larnderbank 353-50. — •—, lioiaj iiansuw. 
732-—i Lombardy 110 50, bdbeta — f abryka broai 
777-50, Akcye tytoń. 000-00 Aipiny 643*—, Kima Maraayi
673-50, Praskie T ow arzystw o ż e la z n a  , Losy turecki i

43 60 Kuble 255'—, 4-proc. listy  zasL Banku lu fó ą  
92-25 4 i pół pro... lis ty  zast Eaoku tupot. 93 90, t-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-90, 4-proc listy zast. Banku 
kraj. 92*50, 56 o sty  Ta w. kred. -dcm. 91*95, 5-croc. Kerna 
ros,- •* '*» 1901, —r - .  Akcye BeuLu uipoL —■—, uau 
Kurp. T o w. uaŁL — , 4 i  pól proc, tiar. licitk  ziem ski 9 9 'z i  
Skon. *682-50.

Usposobienie: spokojne.

Po lankniąsm  noaten.
Z w r o t  w  s p r a w i e  M a c o c h a

Warszawa. (Tel. pryw .) W  spraw ie Ma­
cocha n astąp iła  n iespodziana zw łoka z pow odu 
w znow ienia śledztwa. Ó to m ianow icie znalezio­
no w podw órzu więzienia w P io trkow ie w po­
bliżu celi M acocha list zaadresow any do p ro ­
ku ra to ra .

W  kopercie znajdow ał się o ryg inalny  lisi, 
pisany przez Izydora Starzewskiego do Dama 
zego M acocha, z p rośbą o zeznanie, że Izydor
0 zabójstw ie W acław a nic nie wiedział.

L ist ten  by t pisany n a  zm ianę po łacin ie
1 po polska, dlatego sąd zw rócił się do dy rek ­
tora g im nazyum  klasycznego w Piotrkow ie o 
w yznaczenie dw óch tłum aczy .

N adto przy rewizyi cel Damazcgo i Izydo­
ra  znaleziono ,n u c  jeszcze listy. W następstw ie 
tego p ro k u ra to r zażądał zw rotu  w szystkich 
aktów  od Izby sądowej warszawskiej w celu 
śiedztw a dodatkow ego, k tó re p o t r w a  m o ż e  
z n o w u  rok lub  dłużej.

Firma Kalczyński & o k r s h i i “*•Ha w *L ?- ®81 P a
5 poleca po niezwykle nizkich cenach

Torby  szko ine , r tz e rr .a a je  do ks iążek , Teki,  C e ra tk i  na nuty,N a jp iękn ie jsze  zabaw ki,  Lalki, Gry, Nowości, fo rb y  szko lne , R z e m g a i  
Torby na akta. Piórniki, K a ła m a rz e ,  Toa le ty ,  Kasetk i,  P rzyb ory  to a ieW w e, Lustra , W yb ó r  w to w a ra ch  olbrzymi.

Ha drzeubo kom pletne kolekcye prak tycznie i gustow nie -zestawione z ciast, cukrów , p iern ików  po K 5'50. 
K 7'50, K 1 0 —, K 12'50 op łatn ie  do każdej stacyi pocztowej, poleca parow a fab ryka bisz­
koptów , p ierników  i cukrów  Stanisław Gurgul, ces. król. dostaw ca D w oiu w Jarosław iu , 
■ Wielki wybór mikołajków, miodowników, biszkoptów. = = = = =

Szczegółowe cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. lł>&*
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ministerstwo handlu -  
przyjacidbn (ialicyi 7

Lwów, 4. g rudn ia.
Rząd, p roponując parlam entow i przydzie­

lenie dyrckcyi budow y dróg w odnych do m i­
nisterstw a robót publicznych , spełn ił daw ne ży­
czenie Koła polskiego. Te sam e jed n ak  wzglę­
dy, które za tą zm ianą z naszego stanow iska 
przem awiają, stają w poprzek dalszej propozy­
c j i  rządowej, aby agendy pop ieran ia drobnego 
przem ysłu („G ew erbcfórderung") przenieść z m i­
n isterstw a robót publicznych  z pow rotem  do 
m inisterstw a hand lu .

Aczkolwiek na czele m inisterstw a h an d lu  stoi 
obecnie osobistość tej niezwykłej m iary , co Iiksc. 
Jtossler— bez przesady jeden  z najzdolniejszych 
urzędników austryack ich  w całej erze konsty ­
tucyjnej, pierwszy znaw ca polityki handlow ej i 
najzręczniejszy pełnom ocnik  w rokow an iach  o 
trak ta ty  hand low e— to jed n ak  sk ład  personalu 
urzędniczego w m inisterstw ie h an d lu , zwłaszcza 
na w pływ ow ych stanow iskach , pozostaje bez 
zm iany, co zliów niestety nie rokuje życzliw­
szego, niż clotąd, trak tow an ia  spraw  galicyj­
skich.

Kolo polskie dom agało się zawsze, by za­
b ran o  dyrekcyę dróg w odnych z m juisterstw a 
h an d lu , poniew aż do objektyw ności tego m in i­
sterstw a nie m iało  nigdy dostatecznego zauia- 
nia. To jest jedyna i praw dziw a przyczyna ak- 
cyi Koła polskiego — przyczyna, której nie w7a- 
h am y  się odsłonić, jakiekolw iek by przyszły 
oficyalne zaprzeczenia i kom enlarze.

Atoli spraw y pop ieran ia drobnego przem y­
słu w naszym  k ra ju  w ym agają również — jeśli 
już nie szczególnej życzliwości danych  urzędni­
ków m in isteryalnych  dla Gaycyi, to p rzynaj­
m niej ścisłej objektyw ności— tei objektyw ności, 
k tó ra każe uznać, że nizki stosunkow o poziom 
gospodarczy Galicyi .i większa slosuukow o b ie­

da rękodzielnicza wr naszym  kraju  w ym agają 
w kładu  subw encyi, pożyczek w pien iądzach  i 
m aszynach, niem niej ja k  zabiegów organizacyj­
nych, stosunkow o znaczniejszych w Galicyi, niż 
w k ra jach  zachodnich.

W  m inisterstw ie robó t publicznych  akcya 
państw ow a na rzecz drobnego przem ysłu w 
Galicyi -weszła na tory  żywsze i stała  się w y­
datniejszą. W  m inisterstw ie tern już w yrobiła 
się w danej dziedzinie korzystna dla nas tra- 
dycya — a trad y ey a  przecież w austryackiem  
życiu bili rok ra tycz nil m lak wiele znaczy — pod­
czas gdy w' m inisterstw ie h an d lu  ciągle i n ie­
zm iennie panuje duch, k tóry  całem u szeregowi 
szefów sekcyi i innych  urzędników  każe zgrzy­
tać zębam i, gdy pod jak ąś  niezw ykłą presyą 
trzeba zrobić coś dla Galicyi.

Na tę o sta tn ią  tezę nic b rak  jaskraw ych  
dowodów. Przedewszystkiem  we wszystkich tych 
d epartam entach , w których prow adzi sic czyn­
na polityka gospodarcza, Polaków  niem a wcale. 
Polacy dobrzy są tylko do za ła tw ian ia  rckur- 
sów — ale broń Boże dopuścić ich do jakiego­
kolw iek w pływ u na rozdział subw encyi p ań ­
stw ow ych na cele popierania, czy wielkiego 
przem ysłu, czy eksportu.

Przed polskim i urzędnikam i starann ie  
zam knięte są również tajn ik i polityki h an d lo ­
wej, przygotow ań do taryfy  cłowej, traktatów  
handlow ych itp. Od la t ustaw icznie a napró- 
żno upom ina się Koło Polskie, by choć jed n e­
go Polaka pow ołano do sekcyi handlow o-poli- 
tycznej.

Pam ięta to zapewne Ekscelencya Rósslcr 
z czasów swego dawniejszego urzędow ania w 
m inisterstw ie h an d lu  — i może sobie to  teraz 
przypom ni, o ile nie pow strzym a go od tego 
szef sekcyi Riedl, b. sekretarz Izby handlow ej 
wiedeńskiej, zdecydow any wróg Galicyi.

Wogóle procent urzędników’ konceptow ych 
Polaków- w m inisterstw ie h and lu  jest znikom o 
m ały i o wiele gorszy, niż w przeważnej części

innych  m inisterstw . W szak w7 takiej ogrom ­
nej sekcyi pocztowej jest obecnie zaledwie 
dwu Polaków7 (na jed n ą  czw artą obszaru p ań ­
stw a, k tó rą  stanow i Galicya) 1 D otąd łatw iej 
by ło  Polakom  zdobyć jeden portfel więcej w 
gabinecie, niż uzyskać wstęp do cen tra lis ty ­
cznej twderdzy, k tóra jest m inisterstw o h an d lu  
dla choćby jednego ty lko nowego polskiego 
urzędnika.

W  roku  1909 m in ister W cissk irchncr 
przy udziale m in istra  Bilińskiego zobow iązał 
się wobec Koła Polskiego stanow czo, że z k re­
dytu  d la popieran ia wielkiego przem ysłu  (In- 
dustriefórdernng), krajow y fundusz przem y­
słowy będzie o trzym yw ał s ta łą  dotacyę roczną 
w wysokości ćonajm niej 100.000 kor. Już w 
roku  1910 w7ydobycie tej kw oty przedstaw iało  
ogrom ne trudności. Obecnie szef sekcyi Ero- 
schc, k tó ry  przy innej sposobności zaznaczył 
się jako zdecydow any wróg k an a łu  galicyj­
skiego, a jest benjam inkiem  p rzem jsiu  nie- 
miecko-czeskiego, oświadcza w7brcw’ faktom , 
żc nie było  m owy o stałej dolacyi, lecz jedynie 
o jednorazow ej subwencyi.

Pow ołuje się p. Brosch na to, że w ak tach  
nic o stałej dotacyi „nie stoi". Co nas —  dc 
dyabła — obchodzą ak ta  pan a  Broschcgo? 
Gdyby naw et nie było owego zobow iązania 
rządu wobec Koła, to  bezwzględnym  obowią­
zkiem państw a jesl, po w ydaniu  wielu setek 
tysi cy koron n a  liiandy  jedw ahia w p o łu ­
dniow ym  T yrolu  z dużych kredytów  zacząć, 
stale m yśleć o nap iaw ien iu  krzyw d gospodar­
czych, w yrządzanych Galicyi, a zw łaszcza jej 
przem ysłow i, przez lat sto z okładem .

Z nam ienne jest także postępow anie m ini- 
.sLerstwa h an d lu  względem Galicyi na polu  in- 
westycyi pocztowych, telefonicznych i te legra­
ficznych. O całym  ogrom ie zaniedbań  i upo­
śledzeń naszych w tej dziedzinie nie będziem y 
się dziś rozpisyw ali. Poruszaliśm y je nieraz 
szczegółowo w „Ekonom iście". W skażemy7 ty 1-

Illarya Kornecka
Lwów, ul. Halicka 21, (kl in ika lalek).

Wspaniałe lalki. - Zabawki. - 
Gry towarzyskie. ■ Galsnterya.

Wybór wielki. — Ceny bardzo nizkie.

Prap a przedruku oraz tlóm aczenia na w szystk ie j ę ­
zyki zastrzeżone.

81
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POW IEŚĆ.

O głupio, bluzeńskie życie — tera więc 
n iu iia t je sobie w ypełnić — 011, w którego m o­
ry  leżało, by za chw ilę sta ł się Bogiem, onra- 
cal w ciem nym  lochu żarna, na dnie galery 
dzień i noc w iosłam i pracow ał, sm agany że­
laznym  prętem , biczow any bezustannie k ań ­
czugiem , pod strom ą górę toczyłciężki kam ień, 
który wciąż na nowo n a  niego się zw alał... 
o nie ! nie I

Całego w ypełniło  jakieś wielkie, m ajesta­
tyczne postanow ienie, a poprzez czarne odm ęty 
jego m yśli, przebłyski wał wielki tryum f śm ier­
ci. C hw ilam i opadał, a w tedy m ajaczył m u  się 
Bilecki.

Zachichotało  coś w nim  — Bilecki czyha 
ju ż  daw no na jego śm ierć — Bilecki znierze 
plon jego zasiewów... a, gdyby zboże na pn iu  
spalić... gdyby to w szystko zaorać, zniszczyć— 
pusty ugor pozostawić...

Z ląk ł się nagle. W yiażuie czuł, że ktoś 
zdziera z niego płaszcz jego królew skiego m a- 
Asfatu, że ktoś w ytrąca m u z rąk  berło  pano­
w ania nad  życiem i śm iercią, i znow u się 
wzmógł.

Podszedł do b iu rka, u łożył papiery, zeszy­
ty, n o ta tn ik i, w yciągnął karlę białego papieru 
i szerokim gestem m ożnow ładcy n ap isa ł:

„Plany mego mózgu przeznaczani d la Hen­
ryka Bileckiego.

„Niechaj ziarna, k tóre w nich znajdzie, go 
nie ud ław ią".

Jerzy Górski
Kartkę, przypiął szpilką do teki, w7 której 

m anusk ryp tu  uporządkow ał i o d e tch n ą ł swo­
bodnie.

Teraz już się ze wszyslkiem załatw iłem , 
pom yślał — teraz już tylko pozostaje, by się 
godnie i iście po królew sku w ybrać w tę nie­
daleką podróż.

Um ył się, p rzyb rał odśw iętnie, w yciągnął 
z szafki fiolę ze strychn iną, popatrzy ł na nią 
m iłośnie, zaw inął s ta ran n ie  w7 papier, z szu­
fladki od b iu rk a  w yjął pieniądze, przeliczył je 
i schow ał do kieszeni —  raz po raz d rażn iła  
go la myśl, że nie m a dokładnej świadomości 
jaw y, wszystko, co robił, w ydaw ało m u  się, 
jakby sen nem  m ajaczeniem .

Ktoś pukał do drzwi.
Mial wrażenie, że już daw no to pukanie 

słyszał, ale teraz dopiero sobie uśw iadom ił, że 
istotnie ktoś pukał.

Podszedł do drzwi i otw orzył je  na  oścież.
— A l Im ci pan  Bilecki — w itam  —  w7i- 

tam  — ściskał z w ylaną serdecznością ręce 
Bileckiego —  istotnie niezw ykły zaszczyt, ale 
na razie przyjąć nie mogę. N iezm iernie mi 
przykro , żem tak i zawód ci zrobił, ale jeszcze 
tnie sdgżyłem  w yjechać — ju tro , ju tro  ran o ,

około (i-ej będziesz pan mog* wejść bez p u k a­
nia, drzwi będą na oścież o tw arte  — cały ten 
pokój będzie do rozporządzenia pańskiego — 
caiy — calu teńki wraz z doDytkiem, k tó ry  w 
nim  zastaniesz. A teraz, wybaczy pan , ale m u ­
szę pozostać sam ... Jak to  — ja k to ?  Pan nie 
zaciera rąk  z radości — tw arz pańska nie o- 
b la ła  się szkarłatem  szczęścia? Nie pada mi 
pan do nóg, że sny najgorętsze się ziściły? Ale 
właściw ie po cóż ? Nie m am  praw a w ym agać od 
mego wdzięczności — pozostaw iam  ty lko  płew7y — 
plewy — zatrzasnął drzwi i zam k n ął n a  klucz.

Słyszał icraz dokładnie, ja k  Bilecki scho­
dził na dół po w schodach i oprzytom niał.

S tał się zim ny, nieugięty, to, co w pół we 
śnie, wpół na jaw ie postanow ił teraz się stało 
jasnem , św iadom cm  postanow ieniem , pełnem  
jakiegoś spokojnego w yczekiwania.

P o ją ł wreszcie i zrozum iał, czem jest 
śmierć. — korzył się w d u ch u  Drzcd tym  po­
czątkiem  istotnego* życia i uczuł głęboką po ­
gardę przed tem błazeńskiem , idyotycznem , o- 
b łąk an em  pre ludyum , jak iem  było to  życie, 
które przeżył. W ydało  m u się sennym  m aja­
kiem , b łąkaniem  się bezcelowem po tysięcz­
nych ścieżkach w kółko, wciąż w kółko — zio- 
śliwy i pełen h u m o ru  szatan  wodzi człeka po 
w ertepach, m oczarach, kałużach  i um yślnie 
m yli trop  jedynej, prostej drogi do życ a w m o­
cy, siie i boskości, przez śm ierć...

T ak  — tak  — tak  l
(C. d. n.)
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ko  n a  rażący a charak terystyczny  fak t, że m i­
mo zobow iązania się m in istra  F ied lera  do za­
k ład an ia  po 50 now ych poczt w Galicyi od ro ­
ku  1909 przez la t cztery do tąd  pow stało  w Ga­
licyi w tym  czasie r a z e m  zaledwie około 
trzydziestu  now ych urzędów  pocztow ych. Mini­
sterstw o h an d lu  ciągle w ym aw ia się tem , że 
m nisterstw o sk a rb u  nie daje pieniędzy i w sku­
tek  tego zakazuje lwowskiej dyrekcyi przedk ła­
dać w nioski na  tw orzenie now ych urzędów.

Gdyby m inisterstw o h an d lu  by ło  m iało  
serce d la  tej spraw y, to byłoby znalazło  dość 
energii wobec m in isterstw a skarbu , by w ydo­
być w  danych  ru b ry k ach  budżetu  ty ch  k ilk a ­
dziesiąt tysięcy koron  rocznie więcej, k tó re na 
dany cel zupełnie w ystarczają. Ale „złej tan e ­
cznicy zaw adza fartuszek".

Te now e linie telefoniczne, k tó rych  budo­
wę na r. 1912 obecnie m inisterstw o h an d lu  za­
rządziło, w inny  były  być zbudow ane jeszcze 
w roku  1910, gdyby udział Galicyi w ogólnych 
w ydatkach  państw a na ten  cel odpow iadał 
znaczeniu naszego k raju . W szakże ty lko w tym  
celu, by na  rok 19 l0  i 1911 uzyskać dla Gali­
cyi budow ę telefonów  za 1,281.000 koron, Koło 
polskie w yjednało  u m in is tra  B ilińskiego w lip- 
cu  1910 przyznanie nadzw yczajnego k red y tu  na 
telefony, w wysokości 3 m ilionów  koron (na 
całe państw o). Tym czasem  w r. 1910 i 1911 
w  Galicyi nie przebudow ano naw et połow y po­
wyższej n a  Galicyę przypadającej kw oty. Dzięki 
m in isterstw u h an d lu , k tóre nieznośnym i „szy- 
b eram i“ każdą z pro jek tow anych budów  odsu­
wało n a  coraz dalszy term in , w yglądam y w da­
nej spraw ie znow u n a  tak ich , co zawsze d la  
d ru g ich  w yciągają kasztany  z ognia.

Z apew ne w  odpow iedzi n a  ten  zarzu t u- 
słyszym y, że w in n a  sam a Galicya, bo strony  
in teresow ane nie chc ia ły  dek larow ać przepisa­
ny ch  datków  n a  koszta budow y. I n a tu ra ln ie  
znów  w ym aw ianie się oporem  m inisterstw a 
sk a rb u  n a  tem  ostatn icm  tle  I Ale czyż m in i­
sterstw o h a n d lu  nie p rzekonało  się do tąd  w 
ciągu  la t  w ielu , że n a  podobne cele, ja k  bu d o ­
w a telefonów  i telegrafów , z k ra ju  tak  ubogie­
go, ja k  Galicya, nie podobna i nie w olno wy­
ciągać pien iędzy? Czyż nie pow inno  było  tego 
swego p rzekonan ia przysw oić m inisterstw u 
sk a rb u ?  Zwłaszcza, że w w ielu w ypadkach

potem  istotn ie podw yższenie datków  okazało
się niem ożliw em  i m usiano  budow ę pizyzw olić 
bez takiego podwyższenia.

Podobnych  przykładów  jest na  setki a w tem 
wszystkiem  objaw ia się w rogi d la Galicyi duch, 
k tóry  m im o szczególnej życzliwości n iek tó rych  
jednostek, jak  szefa prezydyalnego radcy  m inist. 
a obecnego szefa sekcyi P ran te ra , bez zm iany 
panoszy się w m inisterstw ie han d lu .

Czyż w tych  w a ru n k ach  m ożna dziw ić 
się, że nie ty lko nie palim y się w cale do przy­
dzielenia agend pop ieran ia drobnego przem y­
słu  m in isterstw u  h an d lu , lecz przeciw nie m u ­
simy b ro n ić  się przeciw  tem u  rękam i i nogam i ?

Do obecnego m in is tra  h an d lu  m am y za­
ufanie , ale nie m ożem y go m ieć do jego gene­
ralnego sztabu. Sztab tak i szybko się nie zm ienia. 
O wiele szybciej zm ieniają się m inistrow ie.

C hyba, że Ekscelencya Róssler użyje nie­
zwykłej energii i szeregiem szybkich czynów, 
napraw iających  błędy i zan iedban ia dawniejsze, 
narzuci m in isterstw u  h an d lu  ducha, dla Ga­
licyi przychylniejszego. Chyba, że rych ło  od­
świeży sk ład  personalu . Chyba, ze, pow ołując 
w iększą liczbę urzędników -Polaków  n a  k ieru ­
jące stanow iska, zagw arantu je poniekąd  tę zm ia­
nę ducha na dalszą metę.

W tedy może sam i będziem y żądali, by jak  
najbardziej rozszerzono kom petencyę m in ister­
stw a hand lu . O becnie wszelkie zakusy w tym  
k ierunku  m usim y niestety, uw ażać za niebez­
pieczne dla żyw otnych interesów  gospodarczych 
kraju .

W J

1000 plumpuddingów!
A ngielska para  królew ska w yruszyła 11 z. 

m . do D unkar w Indyach , aby zawieźć m ie­
szkającym  tam  A nglikom  w upom inku  gwiazd­
kow ym  1000 p lum puddingów . Proszę zważyć : 
1000 p lum puddingów ...

Ileż to  trzeba było  ingredyencyi dla spo­
rządzenia tych  sm akołyków ', ileż to  litrów  ko­
n iaku  i najprzedniejszego Xeresu w ylano w 
olbrzym ie kotły , osobno n a  ten cel sprow adzone.

A to wszystko dlatego, że p lu inpudd ing

jes t angielskim przysmakiem „narodow ym ". 
Znaczy on d la  A nglika ty le, co d la  W łocha 
„m accaron i", d la  R usina „ku tia" , albo „gołąb­
k i", a dla N iemca...

— No Niemiec m a tak  wiele po traw , na 
w idok k tórych  uderza jego patryo tyczne serce 
d la ukochanego „V ate rian d u “ , że n ie będę ich 
wcale tu  wyliczał.

A nglik bez p lu m p u d d in g u  nie w yobraża 
sobie wieczerzy w igilijnej. P lu m p u d d in g  bow iem  
przypom ina m u  przebyw ającem u n a  obczyźnie 
jego ukochane „hom e4-, w którem  syn A lbionu 
czuje się w ładcą sam odzielnym ...

My, Polacy, m e m am y potraw y narodow ej. 
Nie chcę przez to powiedzieć, żebyśm y m ieli z 
tego pow odu załam yw ać ręce... Ale b rak  ten, 
przypom ina mi inne luk i w  naszym  inw entarzu  
narodow ym .

Niegdyś w  p ism ach  poruszono m yśl, aby ­
śm y sobie na wzór in n y ch  narodów  obrali 
k w iat jakiś, k tóryby  od tąd  był kw iatem  par ex- 
cellence „polskim ". Nawet, o ile się nie m ylę, 
wyznaczono nagrodę d la  najtrafniejszego pom y­
słu. Nie wiem , czy kto  nagrodę ow ą zdobył. 
W iem  jed n ak  na pewno, że m yśl się nie przy­
ję ła  i ■— Polacy n ad a l nie m ają w  państw ie 
roślinnem  swego sym bolu.

Nie posiadają też Polacy w łasnego h y m n u  
narodow ego.

Za pozw oleniem . Proszę m i nie prze­
ryw ać.

Mamy liczne i przepiękne pieśni, p rze­
w ażnie ludowe, k tó re duszę każdego P o laka 
w praw iają  w stan  uniesienia lub  słodkiej, tk li­
wej rzewności, ale nie m am y h y m n u , k tó ryby  
b y ł syntezą naszych dziejów', znakiem  w ido­
m ym  naszej narodow ości, hy m n u , k tóryby 
nas reprezentow ał wrobec obcych. Bo m y wo- 
góle wobec obcych nie chcem y b3rć reprezen­
tow ani. Przeciw nie, zam iast rozw ijać i uw y ­
datn iać  nasze właściw ości, staram y  się u po­
dabn iać  do środow iska, w k tórem  żyjemy.

I tak  Polak  w Anglii goli zarost, a w A- 
m eryce jad a  wieczorem  obiad, chociaż go to 
p rzypraw ia o n iestraw ność. W e F ran cy i zaś no ­
si m alu tk ie  w ąsiki, k tóre nada ją  m u  w ygląd 
fircyka.

Powie k to ś  zapew ne, źe zbyt daleko idące 
w nioski w ysuw am  z mego założenia k u lin a rn e -

„ L E G I O  N"
SCEN DWANAŚCIE STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, WY­
STAWIONYCH PO RAZ PIERWSZY NA SCENIE KRAKOW­
SKIEJ W 81 ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO 

DNIA 26 LISTOPADA 1911.

III.
,Gdv dla większości d ram atów  te a tr  jes- 

ich zakończeniem  — dla dram atów  W ysp iań ­
skiego jest ich  początkiem " — m ówi gdzieś au ­
to r najm ądrzejszej książki o W yspiańskim , 
Adam Siedlecki.

Słuszność tej uw agi potw ierdzi każdy, kto 
w idział k tórekolw iek  z dzieł W yspiańskiego na 
scenie. Do jakiego stopn ia  czasem — czy to  b ę­
dzie „Noc listopadow a", „L egenda", czy „Bole­
sław  um iały", —  ustęp za tarty  dla szerszych 
sfer n iezrozum iany  w czytan iu  — gdy padnie 
n ań  św iatło  kinkietów , przyobleka się nagle ru ­
m ieńcem  barw , jak  n ieraz te a tr  staje się naj­
lepszym kom entarzem  sym bolu, czy wizyi, jak  
wywodzi n a  ja śn ią  u k ry te  ich isto tne znaczenie.

Może to  jest paradoksa lne  i może zbyt 
subjektyw ne, ale nie ulega w ątpliw ości, że d ra ­
m aty  W yspiańskiego m ają dw ojakie, janusow e 
o b licze : książkow e i sceniczne.

I „Legion" mieści w sobie także partye, 
k tó re są jak b y  pom ysłam i reżyserskim i, a w i­
dzi anem i tak  przenikliw em  i o ty le  dalej, niż 
m y, patrzącem  okiem , że tru d n o  sobie chw ilam i 
zdać isto tn ie spraw ę, czy pozostaną w teatrze 
tem , czem w książce, czy też może rozb łysną i 
w ybuchną nagle głęboko tajonem i w artościam i 
teatralnem i, a zagadki poem atu rozjaśnią się, 
gdy sp łyną na nie ze sceny pęki jasnego, ośle­
piającego św ia tła?

W ięc z tęsknem  i radosnem  oczekiwaniem  
czekało się, czy z m gław ic „Legiom ?4 nie w y­
łon ią  się — gdy ujrzy scenę —  nowe gwiazdy 
i nie zaświecą czy nie dopełn ią  się złom y ko­
lum n  i nie podeprą silniej ginącej w m ro k ach  
budow li?

O czekiw anie było  darem ne • Złom y ko lum n 
m arm u ro w y ch , m iast spotężnieć, zw aliły się w 
gruz i rum ow isko. Zda się, że w spania ła , 
niezm ierzonej piękności budow la runęła , zan im  
jeszcze w zniosła się, nim  ją  tw órca do w iązań 
doprow adził. W obec ta jem nic  „Legionu" scena 
stanęła bezsilna. O toczyła go i ozdobiła ko loro­
wym szychem  dekoracyi w yprow adziła, ale ich 
pokonać, w zrostu im  przydać i na w alory sce 
niczne obrócić nie zdołała .

T ylko jakaś kongen ialna , w spółtw órcza 
reżyserya możeby zdzia łała  więcej. Tylko sam

W yspiański reżyserując „Legion" zapew nićby 
m u może po trafił zwycięskie up o ran ie  się z im ­
peratyw am i tea tru , zwycięski pochód przez p o l­
ską scenę.

T ak, ja k  inne d ram aty  W yspiańskiego. 
Czem byłoby „W esele" n a  scenie, lub  „Noc 
listopadow a", gdyby sam  poeta nic b y ł ich  re ­
żyserow ał i nie b y ł zostaw ił w skazówek, jak  
m u się te  rzeczy w w yobraźni w idziały.

* Było jed n ak  obow iązkiem  ukazanie n a  
scenie „Legionu", jak o  dzieła tw órcy , który  n a j­
śm ielsze żyw ił w Polsce obecnej zam ysły o tea ­
trze i przeczucia niew yraźne jeszcze m iew ał o 
tak im  teatrze, jak i przyszłość d aleka może k ie­
dyś przyniesie. Było obow iązkiem , a obow iązku 
tego dopełn iła  scena krakow ska. D opełniła z 
pietyzm em  i nabożeństw em . W ięc n iem a n ik o ­
go, k toby  jej za ten czyn należnych  słów w y­
sokiego u zn an ia  poskąpił.

ST. WASYLEWSKI.

Lwów, ul. Halicka 10.

Kupony na suknie od kor, i ~ \ 2 ,  kupony jedw abne  
ne b luzki od kor. 6 — 20 ,  halki jedw abne  od 12 K, 

sza iki jed w ab n e  i . p.fiatifó! - o. Dalia 1.10. - Sanić!
T reść  dotyczy  rów n ikż  filii w S tan is ław ow ie .

O d z n a c z o n y  
krzyżem  z a s ią ­
g i i  m edalem .

ZftKLflD ■  
POGRZEBOWY

I .
Kraków, 14.—Telefon 248.

Przewozy zwłok z wszystkich krajów. M m m  m
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa. 792



Nr. 412. .Gazete Wieczorna* z dnia 4. grodafa W ll. Słr. 5.

go. Być może. Rozgadałem  się nieco. W ła śc i­
wie bow iem  chciałem  ty lko  stw ierdzić, że m y, 
Polacy, nie m am y w łasnego, narodow ego p lum - 
puddingu.

H. B.

M m  poiityczae i
Sprawy zagraniczne.

Przed rozbiorem Persyi.
W  chw ili, gdy E uropa w ytężoną uwagę 

poświęca u ta r g o w i  turecko-w łosk iem u i w ty­
siącznych k om binacyach  roztrząsa m in ioną i 
istn iejącą m ożliwość w ojny angielsko-niem ie- 
ckiej — gdy um ysły  n a  wschodzie olbrzym iej 
Azyi zajęte są przew rotem  stosunków  w Chi­
n ach , na b lizkim  jej zachodzie dokonyw a się 
tragedya cicha, bez h u k u  a rm a tn ich  w ystrza­
łów , tragedya tem  głębsza...

P aństw o ginie.
Ginie niezaw isła Persya, nad  k tó rą  przed 

dw u la ty  tak  pięknie weszła zorza wew nętrznej 
regeneracyi, k tó ra  za p rzyk ładem  E uropy, tej 
samej, co jej dzis nóż do gard ła  przykłada, 
przepędziła ty ran ó w  i zaprow adziła rządy ko n ­
stytucyjne. W  tem  jest ginącej Persyi rys w spól­
ny z naszą ojczyzną, serdeczni jej sąsiedzi i o- 
piekunow ie, Rosya i A nglia, uznali, że konsty ­
tucy jna  Persya nie będzie tak  pow olną ich „ży­
czeniom  “ i radom , jak  zgangrenow any reakcyj­
ny  rząd przepędzonego za dziesiątą granicę Ma- 
ho ineda Alego.

To, co obecnie dzieje się w Persyi i z Per- 
syą, cyniczna grabież niezawisłości, a w blizkim  
czasie i rozbiór Persyi — m usi się spotkać ze 
stokroć większem potępieniem  uczciwej opinii 
Europy, niż try p o litań sk a  w ypraw a W łochów , 
bądź co bądź okupyw ana krw ią i m asą pienię­
dzy. W  zw ierciedle o statn ich  w iadom ości z Te­
h eran u , Petersburga i L ondynu wychodzi na 
jaw  n ieosłan iana niczem  perfidya „m ocarstw ", 
które już przed 4 laty  porozum iały  się co do 
„podziału sfery w pływ ów ", eufem istycznie k ry ­
jącego w  sobie całkiem  zw ykły rozbiór państw a.

U kład Izwoiskiego i Nicolsona w r. 1907, 
rozgraniczający sferę angielskich  i rosyjskich 
interesów  w Persyi nab iera  dziś dopiero isto t­
nego znaczenia. Rolę czynną w tem  zaenem  
przedsiębiorstw ie wzięła na się Rosya, nie m a­
jąca  i tak  w opinii E uropy  wiele do stracenia. 
Gdy nić udało  się jej w  lecie wprow adzić na 
tro n  byłego szacha, chw yciła się teraz m etody 
ustaw icznych  szykan i prow okacyi, które zna­
lazłszy aprobatę Anglii, w pędziły Persyę w 
położenie bez wyjścia.

W  w yszukiw aniu  podstaw y do w kroczenia 
w w ew nętrzne stosunki państw a Rosya nic była 
w ybredna. Przed 3 tygodniam i, gdy zarząd skar­
bu  przystąp ił do konfiskaty  dóbr b ra ta  b. sza­
cha , dwaj rosyjscy oficerowie zelżyli w praw ­
dziwie rosyjski sposób persk ich  urzędników . — 
Gdy Persya zażądała za to zadośćuczynienia, 
Rosya odw róciła „kota ogonem " i żądava prze­
proszenia aw an tu rn ików , staw iając znane u lti­
m atum . Za „ ra d ą “ Anglii rząd perski spełn ił 
życzenia rosyjskie, byle tylko Rosyi nie daw ać 
powodu do w kroczenia, zanim  rozterki w łonie 
p arlam en tu  i rządu (regent u su n ą ł się od rzą­
dów i prow izorycznie spraw uje je jeszcze 2 m ie­
siące) nie zostaną załagodzone.

I oto Rosya w ynalazła  w net in n ą  fu rtkę 
do inlerw encyi. Persya pow ierzyła reorganiza- 
cyę sk arb u  A m erykaninow i S h  u  s t  r  o w i, k tó ­
ry  w ziął się do dzieła bardzo sprężyście, co nie 
leżało n a tu ra ln ie  w in tencyach  Rosyi. P ostano­
w iła go więc usunąć. S husler ogłosił by t przed

k ilk u  dn iam i „T im es’ie“ n o ta tk ę  nie bardzo
pochlebną d la gospodarki rosyjskiej w Persyi 
i stąd... now e u ltim a tu m  Rosyi, k tó ra zażąda­
ła  natychm iastow ego usunięcia A m erykanina, 
zab ron iła  angażow ania obcych urzędn ików  do 
Persyi bez zgody Anglii i Rosyi oraz zażądała 
zw rotu  kosztów  w ypraw y wojsk rosy jsk ich  do 
Kasw ina, w czasie pierw szego u ltim atu m .

Nic dziwnego, że na tak ie  bezczelne w a­
ru n k i m edżilis perski odpow iedział odm ow nie, 
na skutek  czego wojska rosyjskie r o z p o c z ę ­
ł y  m a r s z  n a  T e h e r a n ,  Naiw na Persya raz 
jeszcze zasięgnęła porady  Anglii, k tó ra  kazała 
jej w arunk i rosyjskie spełnić I

O statn ie depesze brzm ią bardzo  d la  P er­
syi niepom yślnie. Rozwój w ypadków  może już 
teraz pójść po jednej lin ii, k tó ra  prow adzi do 
podziału  olbrzym iego państw a.

Wojna włoske-furocka.
Walki w Trypolisie.

Rzym. (TBK.) Do „Ag. S tefani." donoszą 
z D erny :

W  sobotę trzy  ko lum ny T urków  i A ra­
bów, razem  około 1000 żołnierzy, zaatakow ały  
nasz fort. N ieprzyjaciela rozgrom  ono i zm uszo­
no do odw rotu.

Trypolis. (TBK.) Ag. S tefan, donosi: Dnia 
3 bm . na naszym  w schodnim  froncie zajęły 
stanow isko V. i VI. b rygada w m iejsce bersa- 
glierów , grenadyerów  i strzelców  alpejskich. 
Święto bajram u  m inęło  dotąd bez w ypadku. 
W  mieście spokój. Telegrafem  bez d ru tu  nade­
słano z Benghasi w iadom ość, że grupy nieprzy­
jació ł pojaw iły się w pobliżu, zagrażając prze­
dn im  strażo m ; oddziały nieprzyjacielskie są —■ 
jak  się zdaje — m ałe. Ubiegłej nocy spłoszyły 
nasze bat rye oddział Beduinów. Klęska n ie­
przyjaciół z 28 z. m. koło Coeifri by ła  d o tk li­
wą; poległo 28 no tab lów  ze szczepu Awangiri. 
S tan  zdrow ia Ja n a  C arrercs jest już  zupełnie 
dobry.

Pogłoski o zamknięciu Dardanelów.
Piszą nam  z W iedn ia : W  tutejszych ko­

łach  dyplom atycznych utrzym ują, że wiadom ość, 
jakoby T urcya nosiła  się z zam iarem  zam knię­
cia D ardanelów , nie jes t w łaściw ie ak tu a ln ą . 
T urcya chc ia ła  się ty lko upew nić u  m ocarstw , 
czy na  w ypadek napadu  włoskiego na Darda- 
nele, będzie m ogła poczynić zarządzenia o b ron­
ne. P raw a tego oczywiście żadne m ocarstw o nie 
neguje. T urcya czyni też odpow iednie przygoto­
w ania. A zresztą W łochy nie m ają zam iaru  
przeprow adzenia b lokady D ardanelów . Możliwe 
jest jednakow oż, że skoro się przekonają, iż 
wszystkie inne środki nie doprow adzą do celu, 
spróbują zaw ładnąć cieśniną D ardanelską.

Sprawy wewnętrzne.
Stan zdrowia cesarza.

Z W iednia donoszą n am :
Cesarz b y ł w sobotę lekko niedysponow a­

n y ; niedyspozycyę tę spow odow ała niepogoda 
w dniu pierwszego po k ilku  tygodn iach  w yja­
zdu m onarchy .

W y stąp ił lekki k a ta r  i podrażnienie do 
kaszlu, na czem ucierp ia ł cokolw iek sen w no­
cy z p ią tk u  na  sobotę. Mimo tej niedyspozycyi 
w yjechał cesarz w sobotę z S ch ó n b ru n n u  do 
zam ku na uroczystość nałożen ia  biretów  k a r­
dynałom . Podczas tej półtoragodzinnej cerem o­
nii nie w idać było u m onarchy  an i ś ladu  zm ę­
czenia, w ieczór lego dnia w ziął m o n arch a  u- 
dział w obiedzie dla kardynałów  w Schónbrun- 
nie i w liajlepszem  usposobieniu odbył cercie,

trw ający  pól godziny. Noc z soboty nie nie­
dzielę m inęła  zupełnie no rm aln ie  i objaw y ka- 
ta ra ln e  zn iknęły . W  niedzielę by ł cesarz rano 
n a  m szy w kaplicy  zamkowej.

Potem  przy ją ł m o n arch a  arcyksięcia Ka­
ro la  Stefana, a następnie w ysłuchał spraw ozdań 
różnych dygnitarzy, m iędzy n im i m in is tra  ob ro ­
ny krajow ej Georgie’go, szela źandarm eryi Tesiję, 
k tóry  przybył je, k ilku oficeram i, aby m onarsze 
przedłożyć propozycye w spraw ie now ych u n i­
form ów  dla źandarm eryi.

Nowy szef sztabu generalnego.
Wiedeń. (TBK.). D ziennik rozporządzeń 

d la arm ii ogłasza pism o odręczne cesarza, m ia­
nujące generał-porucznika p, Szemuę szefem 
sztabu generalnego,

K alendarzyk:
Dziś, w  po n ied z iałek  (3 g ru d n ia ) : rz .-kat. B arbary  

Ksaw erego. — G r.-kat. W owed. B ohor.
W schód słońca o  goćlz. 7 05 ran o , zachód  o godz 

3 23 popołudniu .

Kalendarzyk myśliwski, w  m iesiącu  g ru d n iu  w oluo 
polow ać n a : zające, ja rz ą b k i, g łuszce, c ie trzew ie, d ropie, 
p a rd w y , p tac tw o  b ło tn e  i w odne.

Sprzedaw ać n ie  w olno : je len i, k u ro p a tw , od 15-go 
p rzep ió rek  i dz ik ich  gołębi.

P rzez  cały  ro k  w yk luczone  są  z po low ania , a tem  
sam em  sp rzed aży : łan ie , sa rny  (kozy), c ie lę ta , śp iczak i, 
tu d zież  k u ry  g łuszców  i c ie trzew i.

Repertuar teatru miejskiego we twowie.
W  pon iedzia łek  VII. p rzed staw ien ie  z cyk lu  polskich  

u tw o ró w ' scen icznych , po  ra z  1-szy „M arya S tu a r t" , d ra ­
m a t h is to ry czn y  w  5 ak tach  Ju liu sza  Słow ackiego ; z W an­
d ą  Siem aszkow ą w  roli ty tu ło w ej. — A bonam ent Nr. 13.

W e w to rek  po raz  18-ty „C n o tliw a Z u zan n a" ope­
re tk a  w  3 a k ta ch  J. G ilberta  ; z H eleną M iłow ską w ro li 
ty tu łow ej.

Repertu8r Teatru nowego. P o n ie d z ia łe k : P ie rw sze  
p rzedstaw ien ie  p o p u la rn e : „Na lw ow skim  b r u k u ',  w torek: 
„Synow a ze su te ren " , ś ro d a : „Dwaj z łodzieje" , c zw a rtek : 
„ H o ło ta ', p ią te k :  „K row odersk ie  z u c h y ',  s o b o ta : „P iaskarz  
łyczakow ski", w  n ied z ie lę : „P iask arz  ły czak o w sk i“ .

Reportuar gai. biura koncert. M. Tiirka.
Dziś. W ieczór p ieśn i St. A rgasióskiej.
(i. g ru d n ia . W ieczór so n a to w y  M elcera i  K o ch ań ­

skiego.
7. g rudnia. W ielk i w ieczór b a jek , s ta ran iem  Tow. 

w zaj. pom . lite ra tó w  i a rty s tó w  polskich .
15. g rudn ia . Pabio  Casais, w io lonczelista .

Zakopane (Lwów, A kadem icka 24) codziennie  k o n ­
cert m uzyk i salonow ej. W stęp woiny. 1592

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie, w  poniedziałek , 
dn . 4. b . m. prof. gim n. dr. M. B a l a b a n :  „Żydzi w Ga- 
l ic y l ' (1772 — 1868). Sala dom u akad., ul. S en a to rsk a  1. Po­
czą tek  o godz. 7.

Prof. gim n. d r. S. H o m m e :  „Zasady stenografii
p o lsk ie j '.  Cz. I. Z akład  chem iczny U niw ., u l. D ługosza 6 
Pocz. o godz. 8.

Czar krajów gorących. Dziś, w  pon iedziałek  w ykład  
prof. drn D unikow skiego „C zar k ra jó w  gorących* w sali 
posiedzeń  R ady m ie jsk iej, o godz. 6-tej w ieczorem .

Osobiste. N otaryusz B ron isław  N artow ski p rzen iósł 
sw ą kan ee la ry ę  do do m u  p rz y  ul. T rzeciego M aja 1. 2.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. W  p o n ied z ia ­
łek , 4. g ru d n ia  odbędzie  się w y k ła d  F elik sa  K o n a : „R eli­
g ia  człow ieka p ie rw o tn eg o "  w  sali S tow arzyszen ia  d ru k a ­
rzy  „O gnisko", ul. P iek arsk a  18. Początek  o godz. 8-mej 
w ieczorem . W stęp w olny.

W  środę, 6. g ru d n ia  odbędzie  się w y k ład  M. Kono­
packiej: „W spółżycie u  zw ie rzą t"  w sali S tow arzyszen ia  
s to larzy  „Zgoda", ul. P iesza 1. 2.

Św. Mikołaj w Kole literacko-artystycznem. O dbędzie 
się  we w to rek , 5. bm . o godz. 6-tej w . w ieczór św . Miko­
ła ja , zabaw a d la  dzieci, połączona z tom bolą , n a  k tó rej 
będą  do w y g ran ia  tak że  n a juow sze  d z ie ła  lite rack ie , jako- 
też o b ra zy  naszy ch  a r ty s tó w  m alarzy .

Odczyty pedagogiczne. T rzeci z cy k lu  odczy tów  pe­
dagogicznych p. Ju lii  B enoni-D obrow oiskięj p. t . : „O bo­
w iązk i now oczesnej m a tk i" , odbędzie się s ta ran iem  Z w iązku 
R ów no u p raw n ien ia  K obiet w  środę, 6. b .m . o godz. 7-mej 
w iecz. w lo k alu  w łasnym , ul. B atorego 1. 36, II. p. Goście 
m ile  w idzian i.

Z po sk. Tow. przyrodników Im. Kopernika. XII. Po­
siedzenie naukow e Polskiego Tow-arzystwa P rzy rodn ików

K i o  s z u k a :  zdrowego, smacznego,  bezraar&in&onBii E g  B tig lig  sprzgdlBffltsga ig g b tn ,

T e n  z n a j d z i e  go w jadalni Michała Drabika, ui. grajerowska 6. i
na rn j»o| i  •  ■ wielki aiyiir [fflaniosre, kasetek z koRiptetaem! Przyborami do golenia,
lv 9  f i l i  I oraz Sass*Eli * aparatami U5 golenls ■ =  ■=-. ■ " ■■■■■■=—  prleca.firma

Dl IR. llM lju ! i Jan LHURUK, Lutów, ul. Halicka S.
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im . K opernika odbędzie się w e w torek , d n ia  5. g ru d n ia  
l a l i  r. o godz. (i-tej w iccz. w  sali In s ty tu tu  chem icznego. 
Porządek  d z ien n y : 1. Prot. S. K rzem ien iew sk i: „O m ie­
szańcach ro s to w y e h “. 2. P ro t. .1. N usbaum  : „D em onstracya 
n iek tó ry ch  p rzed staw icie li m orsk iej fauny  g łębinow ej". 
;{ Prot. S. T ołłoczko: „D em o n stracy a  n iek ló ry eh  p rz y rz ą ­
dów  c h em icz n y ch ”.

Sw. Mikołaj przybędzie, do czy teln i kolejow ej (ginnąh 
dw orca czern iow ieck icgo i ń-go b. m. we w torek o godz. 
ti m. 30 w ieczór i o iidarzy  g rzeczne  d z ia tk i podarkam i. 
O fiarow ane dzieciom  przez rodziców  p o d a rk i p rzy jm uje  
Z arząd  Stow. w  pon iedziałek  4-go w ieczór, zaś w e w to rek  
po p o łudn iu  od godz. 3-ciej. Początek  zabaw y dla dzieci
0 godz. (i-tej w ieczór. \\* Jep  od osoby 20 hal., d la dzieci 
niżej la t 10 — 10 iialerży.t,'

Sukv.cs „Straceńców" Konczyńskiego w 
Warszawie. '/- W arszaw y telegrafuje nasz ko­
respondent pod dutą w czorajszą: Nową sztukę 
'1'adeusza Konczyńskiego, c/.teroakIowy d ram at 
p. t. „Straceńcy" przyjęto wczoraj w teatrze 
Rozmaitości z ogronm em  zainteresow aniem . 
Sztuka odniosła wielki sukces sceniczny.

IV. 2ja^.d ukraińskiej socyalnej demo- 
kracyi Galicyi i Bumowiny rozpoczął swe o- 
b ra d j w niedzielę o godz. 9 rano  we Lwowie 
w sali Kasy chorych przy ul. Brajerowskięj. Po 
zagajeniu w ygłoszonem  przez p. M ikołaja H ani 
kiewicza, przystąpiono do w yboru  prezydyum  
/ja z d u . W ybran i zostali: h. poseł Jacko Ostap- 
ezuk, M ikołaj Hankiew icz (Lwów), Osyp Bcz- 
paiko (C zerniow ccŁljako przew., a Dąbczewskij 
(Lwó\v) i Kopiakiwskij (Kołom yja) sekretarza­
mi. Na sali obecni są : poseł W ityk  i sejmowy 
poseł z Bukowiny Hawryszczuk. Pozatem  przy­
byli 2 delegaci „U kraińskiej Soc. D em .“ w Ro- 
syi, im ieniem  PPS p. H ausncr, ŻPS. p. Stengel
1 przedstaw iciel orgauizacyi zawodowej p. Ku- 
szriir. Delegatów jaw iło  sic 80 z Galicyi wsclio 
dniej i Bukowiny.

Naslędnie p. W łodzim ierz Lew ińskij (Lwów) 
ziożvl w yczerpujące spraw ozdanie z dz ia ła ln o ­
ści parlyi, a także egzekutywy z 2 ostatn ich  
lal. Poseł W ityk zaś zdaw ał spraw ę ze swej 
czynności parlam en tarne j. Po bardzo  żywej dy- 
skusyi uchw alono  abso lu loryum  egzekutywie 
party jnej i aprobow ano w stąpienie posła Wi- 
lyka do k lubu  niem ieckich socyalistów  w ch a ­
rakterze hosp itan ta .

(Jak wiadom o poseł W ityk hosp itow ał był 
przedtem  w k lubie polskich socyalistów. Red.).

N astąpił ie ie ra t p. Lewińskiego i korrefc- 
ra t p M elenia o „w zajem nych stosunkach  so- 
cyalistycznych parly i w A uslry i“.

Dziś dalszy ciąg obrad.
Nowe rewelacye Burcewa. Z P ele isbur- 

ga donoszą o w ykryciu przez Burcewa nowego 
szpiega, k tóry  m a być w olnom ularzem . Jest 
nim  szef rosyjskiej policyi tajnej we F rancyi, 
nazwiskiem  Bitard, który  w krad ł się w zaufa­
nie kół w ołnom uiarsk icń  w len sposób, że 
przedstaw ił się, jako  „engrosisla“ o dążeniach 
h u m an ita rn y ch . Celem szpiegostwa w kołach 
w olnom ularsk ich  było wyśledzenie stosunków  
między w olnom ularzanii francuskim i a rosyj­
skim i i zbadanie, jak i w pływ  w yw ierają loże 
w olnom ularskie na rozwój idei w olnościowych 
w Rosyi. Rozm aite pism a ro.yjskic, reakcyjne 
i urzędowe szerzą bowiem przekonanie, że re- 
w oiucya rosyjska jest dziełem w olnom ularzy.

Teatr Nowy. Dziś w poniedziałek na pierw ­
sze popu larne  przedstaw ienie ciesząca się wici* 
kiem powodzeniem sztuka mieszczańska ze śpie­
wami i lancam i C. Danielewskiego „Na lwow ­
skim  b ru k u 11. Najdroższe miejsce 1 k ., najtańsze 
20 hal.

Ju tto  we w torek „Synowa zc su te re n ij a 
we środę „Dwaj złodzieje11, sztuka, k tó ra zdo­
była rekord  śm iechu na wczorajszym przedsla- 
\> icniu.

Tajemnicza sprawa. Form alne oblężenie 
i szturm  przypuściła polieya wczoraj do m ie­
szkania p. K orm ana przy ul. Podlcwskicgo 
I. 8. Powodem  tego by ła  następująca zagad­
kowa spraw a : Do p. K orm ana przyszła w od ­
wiedziny wieczór około godz 7\'i() córka jego

z mężem. Na ulicy zauw ażyli, że w m ieszkaniu 
świeci się, weszli więę na  górę w przekonaniu , 
że kłoś z dom ow ników  jest lam. Kiedy jednak  
przyszli pod drzwi i zapukali, św iatło  nagle 
zgasło, a drzwi n ik t nie o tw ierał. Zeszli więc 
n a  dół, m yśląc, że się om ylili, ale z cieka­
wości zaczekali jakiś czas-, pod dom em  Po 
chw ili spostrzegli, że w m ieszkaniu znow u za­
św iecił ktoś elektryczność, a w tedy zauważono 
naw et w oknie jakiegoś mężczyznę, m ocno 
giestykfilującego. Pow tórzono pukanie k ilkak ro t­
nie, lecz zawsze z tym  sam ym  skutkiem , co 
pierwszy raz.

Ostatecznie dom yślono się, że w m ieszka­
niu muszą być złodzieje i zaw iadom iono o lem 
policyę. Tym czasem, zanim  przyszła polieya, 
p ilnow ano obu wejść do m ieszkania. W krótce 
zjaw iła sie na miejscu polieya, w sile 6 żołnie­
rzy i dw u ajentów . W szelkie usiłow ania o tw ar­
cia m ieszkania spełzły na niczem. Dopiero po 
wyjęciu okna,, dostała  się polieya do środka. Z 
wielką ostrożnością, w obaw ie przed ewer.tual- 
njuni śtrza lam i ze strony  bandytów , rozpoczęto 
poszukiw ania, Icez m im o przerzucenia wszyst­
kich m ożliw ych schow ków  i skontrolow ania 
m ebli, nie znaleziono nikogo. Sprawcy jacyś 
byli liezj,rzecznie w m ieszkaniu, ale zdołali w 
niew ytłum aczony sposób ujść Byliby się do­
brze obłow ili, bo W  m ieszkaniu znajdują się 
dwie kasy ogniotrw ałe, jak zapew niają, wcale 
dobrze naładow ane. Całą noc patro low ała w 
kam ienicy polieya.

Ofiara lotnictwa. L otn ik  Reeb, który 
przedsięwziął wczoraj w po łu d n ie  lot do No­
rym bergii, spad ł w drodze koło B ie ite n tu rm  i 
zabił się na miejscu.

W niepewne ręce w idocznie dostała się 
lla lu śk a  W iw czarów na, k tó ra  przybyła one­
gdaj do Lwowa z Kopyczynicc. \Yiwczarósvna 
m iała  objąć służbę u p. J. W allerstcinow ej, a 
nie znając jej adresu, dopytyw ała sie p rzecho­
dniów. Zjawiła się. ledy jakaś .^lars/a kobieta, 
która ot i aro  w ała się odprow adzić W iw czaró- 
wnę do W allcrsleinów  i od tej pory ślad  za 
nią zaginął. P. W allersleinow a zw róciła się do 
policyi z prośbą o poszukiw anie zaginionej, gdyż 
obaw ia się, że m iodu i niedośw iadczona dzie­
wczyna dostała się w ręce hand larzy  żywym 
towarem .

O „Legionie" Wyspiańskiego. Staraniem  
..K u źn icy ' będzie mówit we w torek  dniu 5. 
g ru d n ia  p. Adam Zagórski o „Legionie11 W y­
spiańskiego i o jego w ystaw ieniu na scenie 
krakowskiej.

Ćwiczenia w sztuce żywego słowa. Sta­
raniem  sekcyi lileruckicj „Akad. Kola arl.-d ran i.“ 
odbyw ały się w lokalu Czytelni akacb .pod kie­
row nictw em  lek fora w uniwersytecie iwow.skim 
p Ju liusza T en nera, ćw iczenia w sztuce żywe­
go słowa, cieszące się żywym współudziałem  i 
w ieikiem  zainteresow aniem  wśród młodzieży 
aktidem. pici obojgu. Ćwiczenia le odbyw ać sie 
będą, jak  nam  z Zarządu Kola donoszą, w dal- 
szyjji ciągu i w roku bieżącym. Pierwsze ze­
b ran ia  odbędzie się we w iórek 5 g rudn ia  o g. 
wpół do ósmej wieczorem w sali H- uniw ersy­
tetu. P rzetuniolcin ćwiczeń będzie czytanie na 
na glos liugedyi Słowackiego ,,M azepa“ z roz­
dzielonemu rolam i. Udział w tych ćw iczeniach 
dostępny jest dia w szystkich członków Kola.

„Polskie Towarzystwo dla niesienia po­
mocy więźniom i zesłańcom politycznym" 
donosi, że obchód rocznicy pow stania listopa­
dowego, zapow iedziany na 8 grudnia, nie mógł 
się odbyć z powodów, zupełnie od zarządu lo- 
w a rzy s I w a n i e-za 1 eź n y c h .

Umysłowo chorzy na ulicach. Umysłowo 
chorego mężczyznę, nieznanego nazwiska, przy- 
trzyrmP wczoraj przed połudn iem  polieyant na 
ulicy Żółkiewskiej i odstaw ił do szpitala po­
wszechnego. Ni&Szeześl i wiec liczy około 2f> lat.

W  ulicy  P iekarskiej p rzytrzym ano Jana 
Reisa, k tóry  w ypraw iał tam aw an tu ry , zd ra­
dzając chorobę um ysłow ą. O dstaw iono go do 
k o m isary a tu  II. dzielnicy.

Usiłowane morderstwo. W czoraj po po 
ludu iu  usiłow ał zastrzelić sw ą żonę m urarz, Jan 
S ykała, zam ieszkały przy ul. Podzam cze I. 18. 
Zona jego opuściła go przed k ilk u  dn iam i i za­
m ieszkała u swej m atk i, przy ul. Inw alidów
I. 15, a kiedy, m im o kilkukro tnych  urgensów, 
do męża nie w racała , lak  go fem rozdrażniła, 
że postanow ił ją  zastrzelić. W p ad ł też wczoraj 
do m ieszkania swej teściowej i strzelił do żony, 
ale chybił, poczem zbiegł w obaw ie przed przy­
trzym aniem  go przez sąsiadów , zw abionych 
strzałem

Polieya w nocy przyaresztow ała Syknie 
i stw ierdzono, że jest on m ocno podejrzany o 
zam ordow anie ś. p. T od ta  przy ul. Tkackiej.

Zamach samobójczy z zazdrości. W szyn­
ku przy ul. Szpitalnej 1. 82 zażył w niedzielę 
w nocy karb o lu  kv celu sam obójstw a Jakób  Ma- 
karek, rozdrażniony  zachow aniem  się narzcezo 
nej, k tó ra  zabaw iała się lepiej w' tow arzystw ie 
innych  mężczyzn, lekceważąc M akarka. Pogoto­
wie ra tunkow e przepłukało  desperatow i żołądek 
i odstaw iło go do szpitala.

Aresztowanie Krakowianina w Buda­
peszcie. Na rekwizycyę policyi ki akow skiej :V 
resztowano tu  onegdaj krakow skiego h an d la rza  
winem W olfa H anelcsa i jego żonę, z pow odu 
oszustw popełn ionych  w Krakow ie na kwotę
20.000 koron (Haneles jeździ! do P alestyny k u ­
pować wino palestyńskie i oszukał k rakow skich  
kupców. Przyp. Red)

Bandytyzm kwitnie! Do pom ieszkania p. 
Periera przy ul. P iekarskiej 1. 87 usiłow ał sie 
dostać niejaki S., akadem ik (! T i dopiero p. 
Perier w y s t r z a łe m  z. rew olw eru nastraszy ł go 
i o d d a ł w ręce policyi.

Echa morderstwa przy ul. Tkackiej. P o­
lieya aresztow ała niejakiego S tanisław a P od­
górskiego, podejrzanego o w spółudział w m or­
derstw ie przy ul. Tkackiej, którego ofiarą padł 
śp. Józef Todl.

Aresztowanie handlarza żywym towarem
Polieya aresztow ała onegdaj w nocy niejakiego 
A braham a M ermela r. Sana, którego już daw no 
poszukiw ano, jako  znanego policyi han d larza  
żywym ton  arem. Sana przytrzym ano na Za- 
tnarslynow ie. podczas obław y policyjnej.

Napad w celach rabunkowych Przedw czo­
raj około godziny 9. wieczór w racali z Zam ku 
Karol Bweski, szofer, i F ranciszek Niemiec w 
towarzystwie pewnej panny. Nagle z krzaków  
wyskoczy! jak iś  m ężczyzna, uzbrojony aż w 
dwa rewolwery i k rzy k n ą ł: ręce do góry, <!a- 
wać pieniądze ! P rzerażona tow arzyszka n ap ad ­
niętych poczęła krzyczeć, czem spłoszony rabuś 
zbiegł. Całego zajścia św iadkiem  był jak iś 
drugi mężczyzna, k tó ry  wraz z rabusiem  w y­
szedł z krzaków  i wraz z nim  zbiegł.

Szpieg ? Ż andarinerya  aresztow ała m a­
larza ('/.i Mieczysława J u n g a ,  liczącego 50 lat, 
który w łóczył się w okolicy Lubaczow a i czy­
n ił zdjęcia fotograficzne.

Zmarli 2. i 3. grudnia 19M : K ro sińska  K atarzyna,
có rk a  zarobn ika, 2 l a t a ;  Stec S tefan ia, córka za ro b n ik a , 4 
l a l a ;  B eniow ski T eodor, syn listonosza, 1 rok 1 m iesiąc ; 
D erdy lewicz Michał, c. k. leśniczy i adB dłry , I. 40 ; Szu­
b e rto w ie / Czesław, syn  m alarza , i! la ta  4 m ieś. ; Proc hej- 
w n ik  M arcin, w oźny sądow y, 1. 57 ; Picpcs Chuja, uboga, 
ł. 85; B ojarsk i K azim ierz, syn zarobn ika, 2 la ta ;  lle ry - 
szyn D m ytro, zarohn ik , I. 2.> ; P iw onka  K udoksya, w dow a 
|>o o ffela liśe ie  p ry w a tn y m , 1. 6 7 ; K onopasek F ranciszek , 
pens. in w alid a , 1. 50; Baczes C haim  Lcib, b. zajęcia. 1.0(5; 
Koszy I M arya, có rka  m otorow ego kolei c lck tr., t  lala  
Kozicki .tan, syn  ro b o tn ik a . 4 dni ; Moskwa M arya, w dów / 
po zhrohniku , I. (53 ; KieVska (iabryela , żona zarządcy  
T ruskaw ca 1. 54 : Dr. Opolski Wi kl or ,  em ery t, p .w inaryiisz 
szp ita la  pow szechnego, I. 7 5 ; .laskow ska M arya, kueharka-
I. 20; Schcin  Pmcc, w łaść. realności, 1. 8 0 ;  Terier lenta, 
zarobnica , 1. 52 ; T aubes E w a, w dow a po u rzęd n ik u  pry, 
wntnyrn,!. 74.

N ajlepsze p erfum y. Marności id  to rebkach  dam skich, W yro b y  
skó rko w e, T e k i oa b iu rk a , A lbum y, R am ki, N ecesery do po­
d ró ży  i szycia, K asety oa b iżu ie ry e .
W y D o r  o l b r z y m i .
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Worki polskie św. Mikołaja pełne słodyczy 
po 1, 2 i 3 kor.

Pierniki znakomite o z d o b n i e  pakowane
poleca firm a: 1679

J a n  H d f l l n g e r
L w ów , T ea tra ln a  8, K opern ika 2, Z y b llk tew icza  49.

Najpunktualniej w 3-ch dniach czyści che­
micznie wszelką garderobę: Lwowska pa­
rowa Farbiarma i Pralnia chemiczna W. 
HERTE,  spółka z ogr. odp. we Lwowie, 

Sykstuska 2. 1676

n n s u Y H T f l r e T ,
f iran e k  i m a te ry i m eb low ych , o ra z  s tó r  do o k ien ’ 
firm y  „J. S Z Y D Ł O W S K I" zo sta ł p rzen ies io n y  z n i' 

Jag iellońsk iej 19 n a  ni.
K O P E R . K T I E L A .  5 .

N o w o ś ć  ! Koszyki św. Mikołaja 
pełne słodyczy i bardzo efektowne do 
nabycia jedynie tylko u Czesławy Scha- 
yer szt. po kor. 1 i wyżej. Lwów, plac 

Maryacki 6. 1721

aresztow ała policya w  D rohobyczu 19-letniego | jeszcze wezwać m agistrat, by  w ykonał daw ną
s łn r fp n h  .c/iTnnSł7VllinP.cfn T p n n fm h fllim a  Łfńrtr iin h u raL  Rorłi* m ia icb io i i Kitm/s

y

ni sin i i i  m m

Promień
b mlenysti Sz&łf Lal

5.000 sztaak
tu tek  hygienicznych „Prim us* z w atą p reparo ­
w aną „O ptim us* za 10 koron w ysyła fab ry k a  
„Prim us*, ul. G ródecka 35. 330

Kronika krajowa.
Kraków.

K u  c z c i  K r a s i ć  s ki e g o. W  lokalu  „S tra­
ży polskiej* odbyłosię drugie posiedzenie kom itetu  
wykonawczego obchodu 100-nej rocznicy u ro ­
dzin K rasińskiego pod przew odnictw em  prof. 
Antoniego B a l i c k i e g o .  O brady rozpoczęto 
n ad  w nioskiem  prof. A ntoniego M a z a n o w -  
k i e g o ,  p roponującym  z okazyi obchodu  w y­
danie książki z w yborem  najlepszych dzieł 
K rasińskiego z k ró tk im i kom entarzam i. W nio ­
sek uchw alono  i polecono zarządow i dobran ie 
kom ite tu  redakcyjnego, którego przew odnictw o 
należałoby  powierzyć projektodaw cy. Prof. 
B a l i c k i  oznajm ił, że dy rek to r te a tru  p. 
Solski objaw ił skłonność w ystaw ienia w głów ­
nym  d n iu  obchodu d. 19. lutego 1912 „Iry- 
dyona*. P. B alicki w niósł, aby z okazyi przed­
staw ienia w ydano artystyczny afisz tea tra ln y , 
k tó ry  pod względem treści m ógłby uchodzić 
za pam iątkow ą jednodniów kę. Spraw ę odczy­
tów  odroczono do czasu, aż profesorow ie u n i­
w ersytetów  rozbiorą m iędzy siebie tem aty , po- 
czem reszta tem atów  będzie rozdana innym  
prelegentom . Zorganizow anie in n y ch  odczytów
0 K rasińskim  w poszczególnych stow arzysze­
n iach  pow ierzono dr. Bogdanikow i. P. S o- 
s n o w s k i  w im ieniu  Związku artystów  tea tru  
ośw iadczył gotowość czynnego udzia łu  w u ro ­
czystości. Oświadczenie to  przyjęto oklaskam i. 
Spraw ę ew entualnej ilum inacy i w dn iu  obchodu
1 reprodukcyi b iustu  odroczono do przyszłego 
posiedzenia.

Sambor.
P r o c e s  o z a m a c h  n a  p. J a k ó b a  

F e u e r s t e i n a .  D nia 9. w rześnia b. r. przy-

stu d en ta  gim nazyainego T en n en b au m a, k tóry  
dn ia poprzedniego przyby ł z W iedn ia do Dro- 
noDycza, by  tu  w ykonać zam ach n a  Jak ó b a  
Feuerste ina , b. w iceburm istrza m iasta  D rohoby 
cza, k tó rem u  ogólnie przypisyw ano w inę k a ta ­
strofy w d n iu  wyborów’ 19. czerw ca br. Spro 
w adzony na pOlicyę, T ennenbaum  przyznał o 
tw arcie, że będąc syonistą, by ł n a  k ilk u  zgro 
m adzcniach  w W iedniu , n a  k tó rych  om aw iano 
w ypadki zaszłe w D rohobyczu w czasie w ybo­
rów i gdy ktoś ze zgrom adzonych zaw ołał, że 
zdałby się jak iś  Siczyński, k tó ryby  żydów o- 
swobodził od Feuerste ina , on odezwał się, że 
„on będzie tak im  Siczyńskim *. Z akup ił tedy 
6-strzałow y rew olw er w W iedn iu  i nabiwszy 
go ostrym i nabojam i, p rzyby ł do Drohobycza 
z tym  stanow czym  zam iarem , aby  Jak ó b a  Feuer­
steina zastrzelić i w tym  też celu oczekiw ał go 
n a  ulicy, ale przyaresztow anie udarem n iło  w y­
konanie zam achu. Fak tyczn ie znaleziono też w 
kieszeni T ennenbaum a rew olw er n ab ity  6-m a 
ostrym i nabojam i.

D nia 1. grudnia staw ał tedy T enn en b aian  
przed T ry b u n a tem  sądu  przysięgłych w Sam ­
borze, oskarżony o zbrodnię usiłow anego sk ry ­
tobójczego m orderstw a. Sala by ła  p rzepełn iona 
publicznością, w śród której przew ażały m łode 
syonistki, k tóre naw et w znacznej ilości przy­
były  z D rohobycza n a  tę rozpraw ę. O skarżony 
na rozpraw ie m niej bohaterską  p rzy b ra ł pozę, 
niż w to k u  śledztw a, gdyż n a  py tan ie  przew od­
niczącego w iceprezydenta Jakubow skiego, ozy 
chce jeszcze być Siczyńskim , oświadczy*, że 
n i e  — a obrońca oskarżonego, adw. dr. Ale­
ksandrow icz zażądał zapro toko łow ania tej „de- 
k la racy i11. T a dek laracya nie p rzypadła też do 
gustu m łodym  syonistkom , gdyż (jakkolw iek 
bardzo praktyczna) obniżała  poziom  bohatersk i 
oskarżonego, a rów nież nie zadow oliło  ich prze­
m ów ienie obrońcy, k tóry  oskarżonego przedsta­
w ił jako  nierozważnego dzieciaka, zajadającego 
się na  k ró tk i czas przed w ykonaniem  zam achu 
w  cuk iern i c iastkam i z krem em , k tó ry  wedle 
swego przyznania ty lko  dlatego trochę się za­
w ahał, czy m a ów zam ach w ykonać, bo m ia ł 
jeszcze p ó łto ra  ro k u  do m atury . Sędziowie przy­
sięgli uwTolnili też niefortunnego naśladow cę Si 
czyńskiego jednogłośnym  w erdyktem  od oskar 
żenią, a gdy p ro k u ra to r p aństw a nie zgłosił 
przeciw uw aln ia jącem u w yrokow i zażalenia n ie­
ważności, pospieszyły rozentuzyazm ow ane syo- 
liistki pod b ram y  więzienia, by w ychodzącem u 
na w olność bohaterow i urządzić głośną owacyę.

Przemyśl.
Z R a d y  m i e j s k i e j .  (In terpelacya o 

proces. — Bazary stare, nowe i najnowsze 
Ustaw a wodociągowa). Czwartkow e posiedzenie 
Rady miejskiej rozpoczęło się in terpelacyą dyr. 
Krzanowskiego o proces, k tó ry  m ag istra t m iał
0 obrazę czci z „Głosem przem yskim * i jak  
w iadom o — przegrał. Po w yjaśnieniu, złożo- 
nem  przez syndyka d ra  R osenbacha, w yw iązała 
się ożyw iona dyskusya nad  w nioskiem  nagłym  
d ra  T arnaw skiego w spraw ie t. zw. bazarów  
przy ul. Jagiellońskiej. Po ożywionej dyskusyi, 
pełnej zgoła niepocieszających m om entów  (leit- 
m otiv w yznaniow y, przycinki pod adresem  cho 
rego, nieobecnego, a wrięc pozbawionego m o­
żności obrony  burm istrza), uchw alono  pozosta­
wić w now ych bazarach  tych, k tórych  tam  po­
m ieściła kom isya bazarow a, względnie m a g i­
stra t, pozostaw ić w starych  bazarach  przy ul. 
Mniszej najbardziej potrzebujących tego, polecić 
m agistratow i w ygotow anie w niosku n a  budowę 
now ych bazarów  i wreszcie (delikatne („vo tum “ 
nieufności d la urzędujących członków  m agi­
s tra tu ) w ybrać osobną kom isyę d la  zarządu b a­
zaram i.

P ro jek t ustaw y wodociągowej dla Przem y­
śla, m ający zostać przedłożonym  Sejmowi w 
najbliższej sesyi, m odyfikow ano o tyle, że uw ol­
niono od op ła ty  taryfow ej 50 1. w ody na dobę
1 głowę, oraz przyznano w łaścicielom  realności 
praw o regresu do lokatorów  za grosz w odny.— 
Na tem  zakończono posiedzenie, uchw alając

uchw ałę Rady m iejskiej i zorganizow ał b iuro  
wodociągowe.

P o ż a r  s k l e p o w y  w ybuch ł 29 z. m. 
o godz. 7 ran o  w h a n d lu  w ik tua łów  Schrei- 
bera, przy ul. Jagiellońskiej 39. P rzyczyną — 
węgle w garnku  na  wro rk ach  postaw ione. S traż 
pożarna z nacz. Olszewskim  na czele ogień w 
przeciągu 10 m in u t ugasiła. Szkoda nieznaczna.

N a g ł y  s k o n .  P orucznik  2 p. arty leryi 
polnej, Alojzy Zwach, zm arł nagle w nocy 29 
b. m . Dzień p rzed tem  w ykonyw ał natężające 
ćw iczenia w szkole ekw itacyi, nazaju trz  zaś z 
ran a , gdy nie m ożna było  dopukać się do jego 
m ieszkania, w yłam ano drzw i i znaleziono na 
łóżku zastygłe już  zwłoki.

List z Warszaipy.
JAŁOWOŚĆ ŻYCIA UMYSŁOWEGO. -  POSŁANNICTWO 
DZIENNIKARZA. -  DYSKUSYA. — „ KURYERKOWY '■

NASTRÓJ.

Jeżeli, określając życie, tak  chętn ie  iden­
tyfikujem y je  z w ieczną, n ieu stan n ą  w alką, to 
za pojęcie życia um ysłow ego i jego w arunek  
przyjąć m usim y to, co jest jego m otorem , roz­
wojem i ruchem , to  jest dyskusyę.

Owa jałow ość życia duchow ego, k tóra 
tak  charak teryzu je  atm osferę w arszaw ską od 
la t paru , że już stać się może przysłow iow ą, 
bierze swój początek w owej niechęci p rzedsta­
w icieli m yśli publicznej ty lekroć już stw ierdzo­
nej do podejm ow ania zagadnień życia, m ogą­
cych rozm aicie być rozum ianych  i z rozm ai­
ty ch  stron ujętych i w idzianych. Przez przed­
staw icieli, k tórym  n a  niejasnem  ośw ietleniu 
zależy, k tó rych  b rak  oryentacyi w sprawcach 
w ychodzących poza sferę podstaw ow ych i ele­
m en ta rn y ch  przykazań  narodow ych, in s ty n k to ­
w nie ostrzega przed dotknięciem  kwrestyi za­
wilszych, w k tó rych  konfesya publiczna staje 
się najczęściej rzeczą nieodzow ną.

A więc o b łu d a  i zapuszczanie zasłon na 
spraw y, k tóre om inąć m ożna, bo z ak tu a ln o ­
ścią m ają jakoby  m ało  wspólnego. Kouwencyo- 
nalizm  i p ryw ata, bo uzależnia się rozpatrze­
nie spraw , choćby najżyw otniejszych, od  tego, 
przez kogo zostały poruszone.

B rak ta len tu  do dyskusyi, bo i to w strzy­
m uje przed przeciw nikiem , k tó ry  gotówr okazać 
się silniejszym. A ponad  wszystko szablon i 
szablon, który poza codziennością nie dostrzega 
horyzontów .

Dodajm y do tej dyspozycyi um ysłów  n a ­
szych publicystów  kuryerkow ych stan  isto tny  
życia narodow ego i politycznego — op łakany, 
k ładący  pieczęcie n a  usta, spychający w zapo­
m nienie spraw y najserdeczniejsze, do k tórych , 
by tk n ąć  je, dochodzić trzeba wężowymi, ko­
łow ym i drogi. Gdy w tak ich  w aru n k ach  zme­
chanizow ane i zm ateryalizow ane życie ow ład ­
nęło powszechnością, to zrozum ieć m ożna, d la ­
czego n a  p iaskach  zakw ita sobie i rozradza się 
tu  życie um ysłowe.

A w inno i może być inaczej.
W  takiej to  atm osferze tycia  ster jego 

należy do publicysty  dziennikarza, k tó ry  nie 
może służyć przem ijającej ak tualnośc i jeayn ie , 
lecz m a za obowiązek ludziom , w tłoczonym  w 
pęd obowiązkow, oddanym  pracy  jed n o stro n ­
nej i odsuniętym  od m ożliwości aKtywnego 
udzia łu  w życiu duchow em  n aro d u  otworzyć 
horyzonty  i ożywić um ysły, odw ykłe od s ta ­
w iania sobie i p rzerab ian ia zagadnień, które 
egzystencyę P o laka uspraw iedliw iają, cel życia 
czynią jaśniejszym  i wyższym ponad sam ą ko ­
nieczność is tn ie n ia , zjadanie chleba i u- 
ży c ia .

W  tak iem  zrozum ieniu posłann ic tw a swe­
go, u jaw nić się m usi ta len t publicysty, k tóry  
zdolny będzie naw et, gdy sam o życie w sen 
zapada , wyłowić zeń b laski św itów  budzące.

Cokolwiek złożyłoby się na w arunk i 
zewnętrzne, tw órczość i czyn publicystyczny 
u trudn ia jące , niem ym  nie może go uczynić 
żadna chw ila.

NIEM A KURZU. M EM A ROBACTWA.

są do nabycia ule ulszysfkich 
uliększych shładach mebli - - 1459

N iem a kosztów napraw y. D łu go letn ia  gw arancja .

galicyjska fabryte patentowa- 
sm ijn o w ych  l a t a ó w  „Polonia"

z z. odp. Podgórze,s p
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Praw dziw ie u talen tow ane pióro dzienni­
karskie um ie pisać pomiędzy lin iam i, choć 
skrępow ane, um ie wypowiedzieć to, na czem 
mu zależy, z objawów  i tak tów  życia, na po­
zór b łah y ch  i przejściowych, potrafi wyciągnąć 
ich pizyczynę, tkw iącą w głębi i m otywy do 
rozważań i dyskusyi zasadniczej.

W W arszaw ie b rak  talentów  dziennikar- 
sko-pi.blicystycznych. Obok niepopularnego Stra- 
szc\vicza,u przecież niez.wykle uczciwego,poważne­
go i utalentow anego dziennikarza, z którego indy­
w idualnością, in ic\ atyw ą i um iejętnością staw ia­
nia kwesiyi b.udzoby się liczyć należ.ało,dziennika­
rzem z „Bożej łaski" jest E hrenberg  Kazimierz. Jego 
tem peram entow i i żywości polemicznej pióra, 
choć lubującej się niekiedy w paradoksalno- 
ściach, n iejednokrotnie zawdzięczam y w zburze­
nie wśród szablonowego nastro ju  w prasie 
warszawskiej. Umie on bowiem z piaszczystych 
obszarów  m yśli publicznej zrobić gorącą lawę 
polem iki.

Rccenzyą swą w „Kurycrze porannym " o 
wystawionej w R ozm aitościach „Cyganeryi", 
po trafi! w ywołać, wciągając w grę i Nowa- 
czyńskiego, lak ożyw ioną dyskusyę, o jakiej 
daw no w prasie warszawskiej się nic słyszało.

L iterackiej im uginacyi lorda-paradoxa za­
chciało się upodobać im peria lis tyczną postać 
M argrabiego W ielopolskiego i „acre perennius" 
na ołtarzu , św ielną i czcigodną, narodow i za 
wzór postawić, narodow i, zasłuchanem u w Cho­
choła rom antycznego, w niclodyę Szopena i 
słowa Słowackiego, narodow i Falstallów  i ł ’ap- 
kinów, um iejącem u bezcześcić i adorowali, a 
oceniać nigdy.

I doczekaliśm y się rozlicznych zasadni­
czych opinii, naw iązujących politykę przeszło­
ści W ielopolskiego, z obecnym  stanem  naszej 
egzysteneyi i wytycznych na jutro, opinii b a r­
dzo charak terystycznych , że choćby wspom nieć 
w ynurzenia „Gazety ■warszawskiej", głoszącej się 
spadkobierczynią spuścizny' ideowej arystokraty  
z Chrobrza. Lecz nie. o jej m eritum  nam  cho­
dzi, raczej o fak t jej rozw inięcia w m yśl wy­
pow iedzianych uw ag powyżej, o potrzebę istn ie­
nia dyskusyi, budzącej krytycyzm  i rew idują­
cej p izekonan ia  i przesądy, zleżak-, czy za­
krzepłe.

W śród ty'eh dyskusyi b rak ło  raz wię­
cej „K uryera warszaw skiego", konsekw entne­
go propagatora apolityczności społeczeństwa, 
a organu do tej pory n a jp o czy tn ie jszeg o ^

Pism o to rozłzuwiająuc się mad ginącym  
..rytm em  życia warszaw skiego", w ychow ało sa­
mo przem ożną część społeczeństw a polskiego 
w heiinatrodylyzm ie politycznym , w kulcie, dla 
powszedniości, w gubieniu  się w drobiazgach 
codzienności, a w czczeniu kom unałów  i praw d 
pr/c/y tych.

Z lego niedołęstw a, z tego „K u rie rk o w e­
go" nastro ju , czas już wyrw ać i uleczyć tu te j­
sze społeczeństwo.

SI.AU .

MELANIA BERSOM )W  \

Ciekawy fabrykant.
ii.

Dla prow adzenia spraw  fundacyi, zaw iady­
w ania jej m ajątkiem , ustanow iony jest zarząd. 
Po długim  nam yśle przyszedł Abbe do przeko 
nania, że najlepiej będzie w ybrać do lego de­
p artam en t oświatowy wiel. ks. saskiego.

Przedsiębiorstw o nic zależy zresztą od za­
rządu lundacyi, lecz stosować się musi do sta­
tutu, a z i rząd ina tylko czuwać nad wiernem  
w ykonaniem  przepisów sial u to wy cli. Zastrzeżo­
ne jest. że d ep artam en t oświatowy nie może 
uw ględniać w zarządzie spraw am i Zeissa, inle- 
resów p ińslw  owych bardziej, niż wskazanem  to 
jest dla każdego pryw atnego człowieka. Prócz 
lego ustanow iony jest kom isarz fuudacyi, który 
w praw dzie musi być urzędnikiem, publicznym , 
nic funkcyi, które spełnia w przedsiębiorstw ie,

nie spełnia z polecenia urzędowego, otrzym uje 
za nie rem uneracyc od fundacyi i jedyną jego 
w ytyczną są postanow ienia sta tu tu . W  r. 1903 
m usiał się Abbc z pow odu nadw ątlonego zdro­
wia wycofać z zarządu i zajm ow ał się już tylko 
pracą naukow ą.

Stosunek pracow ników  do fabryki jest ta ­
ki, że poza obowiązkiem  sum iennego w ykony­
w ania pracy, są oni zupełnie wolni i nie po­
trzebują się kierow ać żadnym i względam i na 
fabrykę, o ile lo nie dotyczy w prost pracy w 
w' niej. Mają praw o piastow ać urzędy honorow e 
w służbie państwow ej lub gm innej, a co jest 
uwagi godne, dostają w tym celu u rlop , pobie­
rając przez ten czas place. Mogą także należeć 
do wszystkich stronnictw , n ik t ich nie py ta o 
p izekonania polityczne, lub religijne. W ażne 
bardzo jest dla robotm ków  prawo łączenia się 
i w ybieran ia w ydziału, który może obradow ać 
i wym agać, żeby dyrckcya w ysłuchała życzeń, 
odnoszących się do spraw  fabryki. R obotnik 
może bez podania pow odu odm ów ić pracy poza 
godzinam i obowiązującem u

Przyznać trzeba, że są io postanow ienia 
bardzo liberalne, chodzi tylko o to, czy pra- 
cow m ey ich nie nadużyw ają; otóż Abbe m ia ł 
lo w ew nętrzne przekonanie, że przez nadanie 
wolności, podnosi się poziom etyczny ludzi na 
laką  wyżynę, że je) nie nadużyw a. I nic pom y­
lił się.

Go do stosunków  gospodarczych fabryki 
rozróżnić trzeba urzędników7, robotn ików  p ra ­
cujących na czas i na akord. Urzędnicy, do 
których należą prócz naukow ych, technicznych 
i hand low ych  w spółpracow ników  także i werk- 
mislrze. m ają stalą p łacę ; w ielka część robo­
tników' pobiera place od sztuki, a m ała  część 
za czas, ale także pracujący w akordzie m ają 
oznaczone pewne m inim um  w ynagrodzenia.

Z nam ienna dla sposobu m yśleniu fu n d a­
tora jest okoliczność, że żaden z urzędników 
nic w yłączając dyrektorów ' nic może m ieć wyż­
szej pensyi, aniżeii dziesięciokrotną płacę robo­
tn ika, liczącego nad 24 lat i pracującego 3 la­
la we 1 rubryce. W edle przekonania Abbego 
stosunek 1:10 jest już dostatecznie wielki.

P łaca na czas, Którą robo tn ik  osiągnął 
raz u Zeisa i pobierał przez rok. nic może być. 
nigdy zniżoną, choćby interes fabryki tego n a ­
wet w ym agał, również w ypow iedzenie jest b a r­
dzo u trudn ione, do cdfcgą jeszcze powrócę.

Przechodzimy teraz do najważniejszego, 
a w śMii^lie kapi tal istycznym możęT dziwnego 
urządzenia: w S z \ s c y  p r a c o w n i e  y o l r  zy-  
m u j u z k u ń e e  ni r o k u w r  ó w n y m 
[i r o c e n c i ci d o d a t e k  d o  p f  a c y z c z y- 
s l e g o  d o c h o  d u, k t ó r y p i / s n i o s  ł a f a - 
b r y i: a p o o d t r ą c Sn  i u s u m z a i i  z e r- 

j w o w a n v c h n a  i n n e  c e i e. Wyłącznic od 
i udziału w zyskach są członkowie dyrckcyi,  a 
| więc właśnie ci, którzy np. w towarzystwach 
akcyjnych, palili laniu ją lak znaczną część zy­
sku. Podział zysku następuje kv ten sposób, że 
mniej więdnj trzecia część wpływa do I. z. fun­
duszu wspólnego (Stol!ektivi)esilz), który7 obej­
muje wiele rubryk . Z Łych są między innymi 
najważniejsze rezerwa i fundusz uniwersytecki.  
Z tego ostatniego przeznacza się bardzo zna­
czne siiniv dla uniwersytetu w Jenie.

Literatura i sztuka.
Włodkówna Bronisława. Orlińscy. II i-

s t o i y a 1 u d z i ś z u 1 o n y c li w c z a s a c li 
o s t a t n i c h .  W arszaw a. Gebcliiner i Wolff. 
1911.

W książce lej au to rk a  z okrucieństw em  
i zapalezYwośęią znęca się nad swymi bohate­
ram i. którzy w rzeczywistości szalonym i nie są. 
W ielki a rty sta  Paw eł, ów geniusz, przed k tóre­
go potęgą rzekom o nic się ostać nie może na­
wet m iłość, ów orzeł, k tó ry  dla swobody lotu 
swego otrząsa z siebie naw et serce kochającej

kobiety7, w rzeczywistości jest ty lko w róblem  
skaczącym  na nitce u p o d o b n i au to rk i i innych  
kobiet, zabaw ką w ich  ręku. Cale jego żyrcic 
sk łada się z niepow iązanych logiką wypadków, 
a zakończone jest śm iercią rów nie przypadko­
wą jak nieoczekiw aną, gdyż au to rka , uśm ier­
ciwszy szczęśliwie w szystkich m ęskich członków  
rodu O rlińskich , każe Paw iow i, z którym! nie 
wie widocznie co począat ginąć z ręki s tra jk u ­
jących  w łościan. Drugi „szalony" O rliński, u- 
kazany nam  na tle rew olucyi, jest tylko cho­
rym , bezsilnym  m arzycielem , przeczulonym , 
sen tym entalnym  fan tastą , niezdolnym  do czy­
nu, którego sam obójstw o jest dla czyteln ika 
praw dziw ą ulgą.

Również uinotyw ow anem , choć zgoła nie- 
polrzebncm  jest sam obóstw o S ta c h a ,k tó r e g o  
sylw etka epizodyczna i niew yraźna, czyni jed 
nak , w śród w szystkich tych  „szalonych" bardzo 
m iłe wrażenie.

Jedyną postacią przeprow adzoną konsekw en­
tnie i psychologicznie bez zarzutu  jest T oninka. 
'I u leży zarazem  wytyczna k ierunku , w klórym  
iść pow inna au to rk a  w dalszej swej twórczości. 
T a len t jej leży bow iem  . nie w przedstaw ianiu  
nadzw yczajnych i naciągniętych sytuacyi, nie 
w kreśleniu w ybujałych tem peram entów , lecz 
w subtelnem  chw ytan iu  nastro jów  wTsi polskiej 
wśród przepojonej w oniam i lip nocy, w czuj- 
ncm w słuch iw aniu  się w ciche drgnien ia du ­
szy dziewczęcej. I tu , gdy nam  au to rk a  mówi 
o wielkiej, bezinteresowmej, nie znającej gra m c 
ani przesądów m iłości, wodzimy jej szczerość i 
bezpośredniość, tu uderza nas jej p rosto ta  i 
bezpretensyonalność. (fi. E.)

Nowe książki. Kazimierz T e t m a j e r  
ogłosił w w ydan iu  książkow em  p o w ieść : „W  
obłędzie serc“ , d rukow aną wr r. b. w naszem 
piśmie, Wydanie- książkowe nosi t y t u ł : „R om ans 
Heleny Opolskiej z Janem  GlówniakieuGG

Jan  L e m a ń s k i  w:yd ał świeżo nowy lom 
s.wych utworów' pt. : „J  a s e t  k  a “ (W arszaw a.
S. O rgelbrand, 1911).

Cezary J c l l c n t a  w ydał drukiem  tom 
prac literack ich  pt. : „G rający szczyt".

„OlUSSiOn“ w ychodzący w K rakow ie, w  zeszycie zA 
p aźd z ie rn ik  z aw ie ra : „I-Moe i M agd-ilcna", p ieśn i m iłości 
Gz. II. p rzez  B ronisław ę O stro w sk ą ; „D on Ju an  T en o rio " 
d ra m a t Z orilla, p rzek t. Ant. Langego; „N ieśm ierte ln e  g łu­
p stw o " (dok l p rzez  U. A dam ow icza; „Skarga  d n ia  w czo­
ra jszego" w iersz  I.. (I. M orstina  ; „L iry k a  ch iń sk a"  przez. 
R em igiusza K w ia tk o w sk ieg o ; ,,Gdv się  m odlą  um arłe.", 
now ela H dw arda  L ig o ck ieg o ; „Jo ach im  do B ellay" przez 
W altera  P a tera , p rzek ład  M aryi R akow skiej : Joach im  du 
Hcllay : „S onety1' p rzek t. W ładysław a K ośeiclskiego ;
. .Książki  .

K H IlE SlillfE .
(A rtykuły i n o la tk i w ty n \ dziale zatm eszezone nie po­

chodzą od llcdakcyi).

Dr. Wsirttim Lauterstein
po specyalnyeh studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu 
ur<l. chor. wenerycznych,.4skórny cli i kosmetyce lekarskiej

ui. Pańska 1. 6, parter. 7>i7

Obrońca w sprawach karnych

Dr. K O R N E L  T R J | W i r ł
od 1 listopada ul. Kopernika 1. 5. 1 LiS

Specya lis ta  chorób uszu, nosa i gardła  1 **■'> 
D r .  j .  B e r l s t e i n

ord. od 3 - - 5 ,  u!. S łow ack iego  16 Tcieiou r t j j
Dentysta 172<>

D r .  J A K T  B R Z K 8 K I
pow rócił i ordynuje., Lwów, Akademicka 3. 

Bezpłatne Biuro BQŚrednłcfui; pracj
Z w iązku urzędników  i u rzędn iczek  p ry w a tn y ch  d la  Gali­
cy i i Śląska w e Lwowie, ul. B atorego 1. 11, poleca 1\ T. 
firm om  i in sty tu ey o m  urzędn ików  i u rzęd n iczk i dobrze

polecone i ukw a Ii lików ane siły. 172!)

magazyn Son- HELLER i Spk.
lekcy! damskiej Lutów . H otel fie o rg ea  PI. ffla ry a c k i

p leca na sezon jesienny i zimowy płaszcze angielskie, kosty urny, 
bluzki, halki i szlafroki. — Futra boa i zarękawki dla Pań w w iel­
kim wyborze. — Wszelkie tamowicnia na kostyumy, wierzchy do 
futer I podbicia uskutecznia się  szybko i tanio we w łasnych pra­
cowniach we Lwowie i Wiedniu. 12 4"

CENY NADZWYCZAJ NIZKIE.
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EKOHOmiSTH

Przed m \m  Radą M m
W  tych dn iach  zbiera się państw ow a ra ­

da kolejow a n a  sesyę jesienną — a m in is te r­
stw o kolejowe rozesłało już do członków  tejże 
Rady uw iadom ienie o sposobie załatw ienia 
poszczególnych wniosków, postaw ionych na po­
przednich  sesyacb, oraz ogłosiło zasady ro zk ła­
du jazdy, m ającego wejść w życie z dniem  1. 
m aja 1912 r.

Z obu tych  enui.cyacyi m in isterstw a ko­
lejowego w ybieram y i podajem y do w iadom o­
ści naszych Czytelników spraw y m ające ogól­
niejszy interes d la kraju.

W niosek o upaństw ow ienie kolei żelaznej 
Lwów-Bcłzec, postaw iony na w iosennej sesyi 
1911, przyrzeka m inisterstw o wziąć pod roz­
wagę, zaznacza jed n ak  rów nocześnie, że roz­
strzygające słowo m ieć tu  będzie legislatyw a. 
Zresztą m inisterstw o kolejowo sądzi, że in teres 
gospodarczy miejscowej ludności znajduje już 
w obecnym  stan ie rzeczy dostateczne uwzglę­
dnienie.

Z tern zdaniem  nie zupełnie zgodzić się 
m ożna. Ir alej p ań stw o w i w ydzierżaw iła w praw ­
dzie kolej bełzecką, aie trak tu je  ją  dalej po m a­
coszemu. Nie robi się żadnych inw cstycyi, z po­
ciągam i tej linii stare żółwie biegną n a  wyści­
gi, a taryfy kolei Łwów-Bełzec są wyższe od 
ta ry f kolei państw ow ej i nie podlegają t. zw. 
przcrachow aniu .

Trzy wielkie powiaty: żółkiewski, raw’ski 
i sokalski, obsługiw ane przez kolej bełzecką, 
inogą się pochw alić, że m ają do dyspozycyi 
n iety lko  w agony IV. klasy, ale i kolej czwarto- 
rzędną.

Nie wiemy jak ie  uczucia żywi m in is te r­
stwo kolejowe d la tych  powiatów' — ale to co 
dla n ich  czyni... das ist die wahre Liebe nicht!

Zresztą wniosek o upaństw ow ienie kolei 
Lwów-Bcłzec, rozszerzony żądaniem  upaństw o­
w ienia jeszcze k ilku  in n y ch  galicyjskich kolei 
żelaznych odnow i na najbliższej sesyi dyrek tor 
Związku fabrycznego dr. B a t t a g l i a .

W niosek o wybuuowranic połączenia ko 
lejowego z Iw ania pustego do O kna na B uko­
winie uważa m inisterstw o kolejowe za przed­
wczesny, bo im eresenci nie przedłożyli jeszcze 
pro jek tu  technicznego ani p lan u  sfinanso­
wania.

W nioskow i o prow adzenie wagonów sy­
p ia lnych  nr. 18 i 19 na szlaku Lw ów-Kraków , 
slalo się od 1 października b. r. istotnie zadość.

W obec w niosku o prow adzenie pociągu 
nr. 122.) z Ja s ła  do Zagórza, a pociągu nr. 
1240 z Sanoka do Jasia , zajęto m inisterstw o ko­
lejowe odm ow ne stanow isko.

W niosek ten, już k ilkak ro tn ie  staw iany, 
przyjdzie znow u pod obrady  n a  najbliższej se­
syi państw ow ej Rady kolejowej.

Ciekawe, kto prędzej ustąpi.
W  spraw ie rozszerzenia dw orca tow aro­

wego we Lwmwie ośw iadcza m inisterstw o kole­
jowe, że sludyuje obecnie p ro jek t budowry 
dw orca odtokowego (A biollenlage), m ającego 
się założyć we Lwowie.

Miejmy nadzieję, że siódm a generacya do­
czeka się zrealizow ania tego projektu , tym cza­
sem zaś lwowscy kupcy i przem ysłow cy m ogą

zam knąć budę, albo też posyłki swoje nadaw ać 
i odbierać wr Pacanowie,

Na -wniosek, żądający położenia tam y  licz­
nym  i częstym kradzieżom  kolejowym  oznajm ia 
m inisterstw o kolejowe, że stosowne zarządzenia 
już przygotow ało, m usi jed n ak  z ich w ykona­
niem  zaczekać, dopóki odnośna pozycya budże­
tu , przew idziana na pokrycie kosztów tych  za­
rządzeń nie zostanie uchw aloną.

W zyw a się zatem  P. T. złodziei kclejo- 
wy cli, aby w ykorzystali udzieloną im szczodro- 
bliw ie „G algenfrist11, bo po uchw alen iu  budże­
tu  państw ow ego n a  rok 1912, ich  budżet oso­
bisty zostanie bez pard o n u  obcięty.

W  rozkładzie jazdy letn im  (od 1 m aja 1912) 
zajdą następujące z m ia n y :

Czas jazdy pociągów pośpiesznych n r  1, 
ii, 103, 4, i 104, kursu jących  między W iedniem  
a K rakow em , zostanie skrócony o 10 do 40 m i­
n u t — a pociąg pośpieszny n r. 104 uzyska w 
Trzebini nowe połączenie z W arszawą.

W  czasie od 1. czerwca do 30. września 
bęaą w' niedziele i św ięta kursow ać następu ją­
ce pociągi Wycieczkowe:

Nowy Sącz odjazd 12 m. 3.0 przed poł. 
K rynica przyjazd 2 m. 48 po poł 
K rynica odjazd 8 m. 30 wieczór.
Nowy Sącz prry jazd  10 m. 30 wieczór.
Z Brodów do Krasnego kursow ać będzie 

nowy pociąg m ieszany, nr. 1666:
Brody odjazd 7 m 55 rano  
Krasne przyjazd 9 m. 15 rano, 

w skutek czego pow stanie nowre korzystne po łą­
czenie z Brodów do Lwowa.

Pociąg nr. 322 będzie w ychodził ze Lwo­
w a do S tanisław ow a o 40 m in u t wcześniej 
i uzyska połączenie z pociągam i nr. 3512/3314 
szlaku H alicz - Podwysokie - T arnopo l, w skutek 
czego jazda ze S tanisław ow a do T arnopola 
skróci się o 2 godziny.

Między Przem yślem  a Drohobyczem  k u r­
sować będą następujące nowe p o ciąg i:

Nr. 2030— 1235:
Przem yśl odjazd 12 w połudn ie 
Posada Chyrow ska przyjazd 1 po poł. 
Posada C hyrow ska odjazd 1 m. 7 po poł. 
S am bor przyjazd 1 m . 52 po poł.
S am bur odjazd 2 m . 9 po poł.
Drohobycz przyjazd 3 m. 19 po poł. 
Borysław  przyjazd 4 m. 3 po pcł.

Nr. 1236—2031 :
Drohobycz odjazd 12 m. 56 po poł. 
Sam bor przyjazd 2 m. 7 po poł.
Posada C hyrow ska przyjazd 2 m . 59 po poł. 
P rzem yśl przyjazd 4 m. 1 po poł.
Powyżej w ym ienione pociągi ulepszą isto­

tn ie  kom unikacyę kolejową m iędzy D rohoby­
czem, Borysławiem  i T ustanow icam i, a Za - 
choJein .

Na jesienną sesyę państw ow ej Rady kole­
jowej zostały przez delegatów  naszych T ow a­
rzystw rolniczych, Izb hand low ych  i C entral­
nego Związku przem ysłu fabrycznego, zgłoszo­
ne następujące w niosk i:

I. W  s p r a w a c h  o g ó l n y c h  k o l e j o ­
w y c h  :

1. O zreform ow anie statystyki transportow ej 
w ten  sposób, aby daw ała dok ładny  obraz ze­
w nętrznego h an d lu  poszczególnych krajów  ko­
ronnych

2. O upaństw ow ienie następujących  lin ii 
kolejow ych: Chabów 'ka-Zakopane, D olina-W y-
goda, Lwów-Bełzec, P iła -Jaw orzno , Trzebinia- 
Skawce.

3. O rychłe -wypłacenie zaliczek kolejo­
wych.

4. O lepsze oświetlenie pociągów.
5. O staranniejsze utrzymywanie czystości 

na stacyach i w pociągach.
6 . O więcej przedziałów' dla niepalących.
7. O zniesienie przymusu paszportowego 

wr obrocie z państwem rosyjskiem.
8 O uregulowanie stosunków kolejowej 

dostawy zboża węgierskiego dla galicyjskich  
młynów.
II. W  s p r a w a c h  i n w e s t y c y i  k o l e j o ­

w y c h :
1. Rozszerzenie stacyi Trzebinia przy złą­

czeniu obu tamtejszych dworców.
2. Rozszerzenie stacyi Oświęcim.
3. W ybudowanie nowrego dworca w Dro­

hobyczu.
4. Przyspieszenie budowy dworcuw towa- 

rowych we Lwowie i Krakowie.
5. Rozszerzenie dworca w Kołomyi.
6. Rozszerzenie magazynu na stacyi Lwów- 

Klcparów.
7. Zniesienie rampy w’ Kołomyi.
8. W ybudowanie drugiego toru na szlaku 

Lwów-Czerniowce.
9. Pomnożenie taboru kolejowego.
III. W  s p r a w a c h  r o z k ł a d u  j a z d y .
O ulepszenie rozkładu jazdy, względnie 

połączeń pociągów na szlakach, względnie w po­
szczególnych relacyach:

Kraków-Wiedeń, Biała Wudowice-Oświę- 
cim, Czortków-Stanisławów-Lwów, Czerniowce- 
Stanisławów, Lwów-Zakopane, Trzenlnia-Kra- 
ków, W iedeń-Lwów, Jasło-banok, Lwów-Rawa 
ruska-Sokal.

IV. W  s p r a w a c h  t a r y f o w y c h .
1. O odwołanie podwyższenia naiezytości 

taryfowej za bilety czasowe.
2. O ulgi taryfowe dla eksportów do 

Węgier.
3. O deklasyfikacyę barobclinu i płatków  

kartoflanych (nowe pasze treściwe).
4. O zniżenie taryfy w  obrocie ze staeyą 

Podgórze-W isła.
5. O deklasyfikacyę kamienia kredowego.
6. O zaprzestanie ustawicznego podwyż­

szania taryf i zaprowadzenie równowagi tary­
fowej.

7. O niepodw’yższenie należytości za reeks- 
pedycyę towarów.

8. O odnowienie zniżki taryfowej dla prze­
wozu bydła rzeźnego.

Jak z tego widać, galicyjscy człon k ow ie  
państwowej rady kolejowej wcale nie próżnują, 
ale też i ministerstwo kolejowe pracowicie nad 
ich wnioskami — przechodzi do porządku  
dziennego. B. Ch

Lwów, dnia 4. grudnia 1911.
Stair Banku austro-węgitrskiego. 

Wiedeń. (TBK.) Stan Banku austro-węg. 
z d. 30. listopada przedstawia się następująco : 

Banknotv w obiegu 2,392,500.000 (więcej o
109.413.000).

Rezerwa kruszcowa 1,631,120.000 (mniej o
67.000).

Portfel wekslowy 1,074,515.000 (więcej o
38.584.000).

L om bard  papierów 94,072.000 (więce’ o
7.693.000).

Wszelke urządzenia elektryczne wykonywa

fikcyjne Towarzystwo elektryczne :Sp|

Sokolnicki $ Wiśniewski
L u d u ) ,  Słowackiego 18. TEŁEF0W Mr 665-

Krakóui, Dominikańska 3. TEtEF0* *•łZ0Ł 
Hdres telegraficzny „GROIYI“

W łasn a  fa b ry k a  e lektro techn iczna w e  L w o w ie , ni H a B łonie 3 8 . *ms
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Zobo wiąz. natychm iast płatne 258,46^.000 
*mniej o 52,632.000).

Noty opodatkow ane 161,379.000 (więcej 
o  1 0 9 ,4 8 0 .0 0 0 ) .

Otwarcie ofert nabudowę kanału. Przed wczo 
ra j odbyło  się w Krakow ie otw arcie ofert w 

spraw ie budow y k an a łu  D u n a jO a ra -W is ła  na  
przestrzeni Zator-Sam borek,

Najniższe są oferty k ra jo w e : lwow skiej 
spó łk i inżynieió  w Z ygm unta R odakow skiego, 
Józefa Sosnowskiego i Alfreda Z ach arew icza  
(n a  oba losy 3,926.641 K), inżynierów  L eona Kro- 
bickiego, W irstle in a  i S tan . G abryela Żeleńskie­
go (Lw ów-K raków, ogółem  4,432.578 K), spółki 
L eona A. K urkiew icza, E dw arda  U deiskiego i 
M. K urkiew icza (Kraków, 4,485,753 K), inżynie­
rów  M. M aślanki, E p lera  i K. S ikorskiego (Lwów 
4,593.493 K), firm y M. Griffel ze Lwowa 
(4,698.708 K), inżyn iera Ja n a  Popieleckiego i 
W . Jen k n era  z K rakow a (4,709.380 K), oraz 
obcej firm y M. Reela i Nesse (W iedeń, 4,736.840 
K), U nionbaugesellsckaft z W iedn ia  (4,793.990 
K), firm y K arol Coraz,.a z Krakow a. (4,915.971 
K), firm y „Vereinigte E isenbau- und  B etriebs- 
gesellschaft" (W iedeń, 4,946.363 E).

Reszta firm , k tó ry ch  razem  jest 18, poda­
ła  oferty p o n ad  5 m ilionów  koron,

Kolej Drohobycz-Truskawiec B udow a 
tej ta k  ważnej dla k ra ju  kolei lokalnej postę­
puje żywo naprzód. J a k  w iadom o u chw alono  
jej budow ę jeszcze w r. 1910, n a  podstaw ie k on­
tra k tu  m a zaś być już  w  m aju  1912 w ru ch  
puszczona. D ługość kolei wynosi 12 km . Jest 
to  jedyna obecnie w k ra ju  budu jąca  się kolej 
lokalna.

Braki w urządzeniach kolejowych.
W spólny  kom ite t, złożony z przedstaw icieli ro l­
n ic tw a ora* p rzem ysłu  artystycznego, zwołuje 
na  dzień 5. g ru d n ia  b r. o godz. 6 wieczór, ze­
b ran ie  delegatów  sfer in teresow anych  w sp ra ­
wie pow iększenia p ark u  wozów tow arow ych, 
oraz odpow iedniego rozszerzenia urządzeń sta­
cy jnych  i to rów  w państw ie. Zebranie odbędzie 
się w wielkiej sali D om u przem ysłow ego, (W ie­
deń III. Schw arzenbergplatz 4.). In teresenci, 
k tórzyby p ragnęli wziąć ndział w xem zebra­
niu , zechcą zgłosić się po zaproszenie do pre- 
zydyum  Izby handlow ej i przem ysłow ej we 
Lwowie. •

Memoryał w sprawie manipulacyi cło- 
wej. W  spraw ie znanych  niedogodności przy 
odpraw ie i m an ipu lacy i cłowej ta k  w głów nym  
urzędzie cłow ym  we Lwowie, ja k  i w ekspo­
zyturze na głów nym  dw orcu kolejow ym , spo­
w odow anych b rak iem  sił urzędniczych i pom o­
cniczego personalu , a nad to  niew łaściw em  po­
mieszczeniem, w niósł C entralny  Związek galic. 
p rzem ysłu  fabrycznego należycie um otyw ow any 
m em oryał do m inisterstw a skarbu , m in istra  
Zaleskiego, Koła Polskiego i krajow ej Dyrekcyi 
skarbu  z prośbą o zaradzenie złem u, k tó re zbyt 
dotkliw ie czuć się daje sferom  hand low ym  i 
przem ysłow ym .

Oddział męski na kursie parasolnictwa 
w Seminaryum przemysłu domowego Ligi 
Pomocy przemysłowej. Na tym  kursie u rzą ­
dzony zostanie obok konfekcyi, także osobny

oddział m on tow an ia  paraso li i parasolek, a  po­
nieważ k u rs  przeznaczony je s t przedew szystkiem  
d la kobiet — przeto k u ra to ry a  Sem inaryum  
przem ysłu  dom owego Ligi Pom ocy przemysło. 
wej n ch w aliła  rozdzielić k u rs  i w  osobnej 
ub ikacyi kształcić w robo tach  m on tow an ia  siły 
m ęskie.

W  tym  celu przyjętych zostanie ośm iu 
(8) kandydatów , chłopców  od 14 do 18 roku  
życia. przyczem  pierw szeństw o m ieć będą 
uczniow ie lw ow skich szkół w ydziałow ych.

P odan ia  należy w nosić do końca g rudn ia  
b. r., do B iura Ligi Pom ocy przem ysłow ej, 
Lwów, ul. P ań sk a  11.

Najwyższy Trybunał o lik w idący i ko­
sztów przez adwokata. Cieicawe i d la  adw o­
katów  n ad er doniosłe orzeczenie w ydał n a j­
wyższy T rybunał w spraw ie likw idacyi przez 
adw okata  kosztów za s tę p s tw a , dotyczących 
czynności, dokonanych  poza procesem . Stan 
spraw y b y ł n as tęp u jący : W  pew nej spraw ie 
procesowej zw róciła się jedna ze stron  spor­
nych , po zapadnięciu  w yroku, do adw okata  z 
prośbą, by tenże u łożył przeciw  wyrokow i 
środek praw ny. W  międzyczasie s tro n a  ta  
cofnęła zlecenie, nie chcąc zapłacić adw okato­
w i kosztów, tym czasow o w spraw ie tej n a ro ­
słych. A dw okat w niósł wobec tego prośbę li­
kw idacyjną do sądu, przed k tó rym  toczył się 
spór o ustalenie jego kosztów.

Sąd I instancy i i sąd rekursow y odm ów i­
ły  zgodnie tej prośbie, przyjm ując, że skoro 
adw okat przedsięw ziął czynności, stojące poza 
sądem  i czynił ty lko  przygotow ania do w nie­
sienia a^elacyi, w ynagrodzenie za te  przed­
w stępne i przygotow awcze czynności nie m o­
gą być likw idow ane po m yśli ustaw y.

Najwyższy T ry b u n a ł zniósł te uchw ały  
i polecił dokonan ia likw idacyi, a w m otyw ach 
podniósł co n a s tęp u je :

Pogląd sądów  niższych jest m ylny  i sprze­
czny z postanow ieniem  dekretu  nadw ornego  z 
d . 4 październ ika 1833 nr, 2633 zb ust. i art. 
V. ust. wprow . do proc. cyw. W edie ty ch  u- 
staw  należy u d ać  się z likw idacyą należyłości 
adw okackich przed  tego sędziego, przed k tó ­
rym  doko n an a  b y ła  czynność, za k tó rą  nale- 
żytości pow stały  i tenże sędzia w inien je  usta­
lić. W  p o d an iu  po likw idow ał rek u ren t koszta 
za czynności pzzygotowawcze do w niesienia od­
w ołan ia  i tw ierdził, że m iał wnieść odw ołanie 
na  zlecenie pozwanego. Rozchodzi się zatem  
niew ątpliw ie o należytości adw okackie za czyn­
ności, w ynikłe ze sporu , k tó ry  toczył się przed 
sądem  procesow ym , a tem  sam em  zachodzą 
wszystkie ustaw ow e wym ogi powyższego d ek re­
tu  nadw ornego do w drożenia przepisanego tam  
postępow ania.

Okoliczność, że nie przyszło do w niesie­
n ia  odw ołania, nie w yklucza zastosow ania po­
wyższej ustaw y; czynności, za k tó re koszta po­
likw idow ano, odnoszą się do procesu, k tó ry  się 
toczył przed sądem  z pow odu tego procesu. Li- 
kw idacyę może sąd  procesow y załatw ić, zw łasz­
cza, że sędzia procesow y może najłatw iej wyso­
kość ty ch  kosztów ustalić.

W edle orzeczenia zatem  najwyższego Try-

Ib u n a łu  m ają  być w  postępow aniu  n iespornem  
I likw idow ane koszta zastępstw a, dotyczące czyn­
ności, dokonanych  poza procesem , jeżeli ty lko  
odnoszą się do procesu, chociażby więc adw o­
k a t ze s tro n ą  konferow ał i ak ta  studyow ał, a 
wobec sąd u  nie w ystępow ał.

Dostnwa dla salin w  Wieliczce. C. k.
Zarząd sa lin a rn y  w W ieliczce rozpisał dostaw y 
na rok  1912, względnie 1912/13, względnie 
1912/14 różnych g rup  m ateryałów , m iędzy in- 
n em i: b lach , żelaza, ru r  stalow ych, stali, gw o­
ździ i n itów , śrub , w iader blaszanych, łań cu ­
chów  popędow ych E rw a n a  (E rw art T reib- 
ketten), p ił ręczn y ch , toporów  ciesielskich, 
kłódek, szyn kolejow ych z przynależnym i m a- 
terya łam i, m ateryałów  b laszanych  i m eta lo ­
wych. cegieł, dachów ek i ru r  drenow ych, gi­
psu i w apna, m ateryałów  betonow ych, papy 
dachowej, cy lindrów  i szyb do lam p, koszów, 
m ateryałów  gum ow ych, opakow ań, m ateryałów  
pow roźniczych, konopnych  i ln ianych , knotów  
do lam p, m ateryałów  skórzanych, pędzli i 
szczotek, lakierów  i fa rb , laku , kw asu i w apna 
karbolow ego, sm arów  i tłuszczów, świec i m y­
d ła, p iln ików , cynkow anych  ru r  b laszanych , 
paten tow ych ręcznych la ta rn i, cem entu  p od­
górskiego lub  ze Szczakowej, gaszonego w a­
p n a , k a lk o ta ru  do denatu row an ia  soli, wor­
ków i t. d.

O ferty m ają  być w noszone do Zarządu 
salinarnego  w W ieliczce do 12-go g rudn ia  1911 
godz. 11 przed południem , gdzie też udzielane 
będą szczegóły i fo rm ularze ofert.

Sprawozdanie giełdGwe i towarowe
Zboże.

sp r a w o z d a n ie  ta rg o w e  izb y  tu p in ck ie f we L w e w le  
Lwów, dnia 4. grudnia 1911. Dzlg notnjamj za 59 

kg. netto pruitas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa.
Pszenica prima 11*75, do 12*—. Żyto prima 9*25 

do 9‘50. Jęcziuiefi prima 8*50. do 9*—.  Owies paA ul pri- 
uxa 9*00, do 9*25. Knktuiidza prima — , do —•—. Rze­
pak liniowy i&*—, do 15*25. Siemię lniana —*•—, d o  
— . Siemię konopne — , do — . Tymotka — d o
— . Koniczyna czerwona prima 75*—, do 8(r->. Koni­
czyna biała prima 95*—, do 100*—. Anyż plaski —.—
do — , okrągjy — , d o  . Groch do gotowania
Wiktorya Ił*—, do 13*--, zielonj 13*—, 4«t 14*—, Gt:k h 
pastewny — •—, oo — . BóbU koflski O—, do 3*35 
Wyka 8-50, do 9*—. Otręby pszenne —'■—* do — — 
łytne — , do — Chmiel  — , do — .

bez po- 
ekspedy-

S p i r y t n s  surowy 
datku i  bez kosztów  
1 rfnyct' . . . . . . . . .
loco stacye paritaa Husiatyn. 
loco stacye paritaa Tamopo' 
loco stacye paritaa dolał . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerya Lwów . • •
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent, ■ . . . . . .

K om /n -
genf

od I do

59*25 60*50

Nad-
kontyn-

gent
od do

39*50 40*50

Słu ch a cz  politechnik i udzie­
la lekcyi m am m atyki i geo- 

m etryi wykreśluej. Zgłoszenia: 
L w ów , pnste restante. W eso­
łow ski. 3286,

ftóra z kobiet pragnie ry- 
' chło i oszczędnie w yjść  z a j^  Ab“  ^ nt

który z m ęzczyzn chce’- -

Ujpteiiiii out
S i .  l i n i m n u .  Kraków
ipoieca się  P. T. Publiczności. 

9  W arunki w yp ożyczan ia :

mąz, itLuiy z •uęira.Yiu '" ^ k a w a ł k i  
się m ajętnie ożenić, niech żą- . . r,. . • .a /a « tt 31 L» 11da naszego m iesięcznika. Le- 
an 50 hal. markami. Wyda-

m iesięcznic K 1*40, 
4*—, półrocznie I< 

7*—, rocznie K 12*—. 6 k a -

w nictw o „Małżeństwa" Lwów 2 ~ ‘
1S, W ronowska 8. m ir , kw artalnie K 6 - ,  półrocznie1016

Tapicer Dekorator
przyjm uje w szelkie roboty 
m eblow e dekoracyjne tapeto­
w ania w  m iejscu i ] rowincyi
KRZiWIERZ HhUSER

P iek a rsk a  ?2. 3273

Ulokuję
500.000 Koron częściam i na  
Iwowskisj hipotece. „M. hr. 
Komorowska" restante Lwów  

3289

K 10*—, rocznie K 20.
2. Abonam ent z prem ią (6 ka­
wałków 1-razowo, na prowin- 
cyi 30 kaw ałków  m iesięcznic) 
rocznie K 20. Premia w  nu­

tach wartośi i K 20. .
półrocznie K 14. Premia w  nu-j 

tach w artości K 10. 
kw artalnie K 8. Premia w  nu­

tach w artości K 5. 
nrcsięczn ie  K 3. Prem ia w  nn-lj 

tach  w artości K 2.
K aucya 4  kor. Szczegółowe  
katalogi i warunki na żąda­
n ie  opłatnie. 1623

H a ra fy !
Bielizna uraz c a le  w y­
praw y Ślubne z najlep­
szego m ateryału, w y k w in t­
n ie  w ykonane podług m ia­

ry  na
spłaty w drobnych 
ratach miesięcznych.

Zgłoszenia lis to w n ie :
L w ów , Skrytka p o c z to ­

w a  72. 1731

. I r  7  n i  a  do oraktyki przyj- 
Uj J L t Ul a  rnie Z A K Ł A D  
D E N T Y S T Y C Z N Y  Lwów, 
..eona  Sapiehy 27. 1693

Zdolny architekt
ilr  większego biura archite­
ktonicznego poszukiwany. —  
W ymagana bezwarunkowa  
biegiość i sam odzielność w  
rozw iązyw aniu rzutów  oraz 
architekturze zewnętrznej i 
wewnętrznej. Reflektuje się  
ty lko na pierw szorzędne siły. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Ar­
chitekt* do biura dzienników  
Buchstaba w e Lwowie. 3287

kopale w Borysławia i Popielic
oprawiona, w  formacie kieszonkow ym , w  skali 
1: 100000, sporządzona na podstaw ie ostatniego zgło­
szenia szybów , w  cenie K . 20 za sztukę. Taka sa­
ma m apka n iekolorow ara i niepodlepiona, z w y­
szczególnieniem  num erów, bez oznaczenia kopalń, 
w  cenie £ ,  4  do nabycia w  biurze Alfonsa Gost­
kowskiego, senzala naftowego Lwów , pasaż Haus- 

mana 1. 1. 1457

strzyżone i sznurkowe
w rozmaitych wielkościach 
—  i wzorach polecają =

W  Hm  i M
Leopolda Haasa

L w ó w  1 5 4 3

Karola Ladułika 3 i  35.



Nr. 412, * „Gazeta Włeosonra** z dnia 4, grudnia. 1S1L Str. 11.

j m m m — m m — — m a m a m i —
Znana n» krajn od lał 3u fa

parowa fabryka cukrów i pierników
M iir i Spin we Me ,7,s

rozszerzyła znacznie swój S k ła d  p r z y  Di. UStUCnOCJSkicD 1. 5
( r 6 g  n i .  R a i m l r r z D o s k l e ] )  i u rzą d z i ła  osobny d z ia ł  dla 

s p rzed aży  drob iazgow ej

Ha św. flfllikofaia i Gwiazdką
ogrom ny i w span ia ły  w ybór na jnow szych w yrobów . —  O prócz  
własnych w yrobów  są te ż  na s k ład z ie  wyroby renom ow anych  
f irm  w iedeńskich, f ra ncusk ich  i szw a jca rsk ich ,  a pon iew aż  
sp rzed a je m y  wszystko hurtow nie , m o że m y  l ic z t j | i !& w a r v  taniej

jak  w szędzie .
Kom n z a le ty  na dobrem  i lan iem  tafenpnie  

niechaj naszego sM adn p rzy  p lacn G olnchom - 
sklcta n ie  omban»

Ola P ań ! Sposobność Ł Ola P ań !
««W magazynie mód „Chle Parislen

nlioa Teatralna 1. 3. 17M
z pow odu p rzep ro w ad zen ia  m ej f irm y  „Chic P ar isien *  do now ego lokalu  p rzy  
ul. A k ad em ick iej I. 11, w y sp rzed a ję  po  cen ie  k osztu . Z apasy  olbrzym ie.

Teatr rozmaitości Varićtś Bristol
SENSACYJNY PROGRAM.

Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2  koraedye.
Początek o godz. 8 wieczór. 1722

1657

Pierwszorzędna
Szkoła pisania

na maszynie U03BERT 
CBRLKR. Lwów.pl.SmBlki 4.

Ogłoszenie.
N adzw yczajne W alne zgrom adzenie człon­

ków  Tow arzystw a kredytow ego w M ostach wiel­
k ich  stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczo­
n ą  poręką, odbędzie się dn ia  14. g rudn ia  1912 
o godz. 6-tej wieczorem w lokalu  Tow arzystw a 
w  M ostach w ielkich, na k tóre podp isana Rada 
nadzorcza P. T. członków  zaprasza.

Porządek d z ien n y :
1. Zm iana s ta tu tu  względnie ulgi podatku.
2. U stąpienie dyrektorów  i w ybór uzupeł­

n iający dyrektorów*.
3. W nioski członków .
Zauw aża się w razie b raku  kom pletu  w 

§. 49 ust. 1 s ta tu tu  przepisanego odbędzie się 
ponow ne w alne zgrom adzenie z tym  sam ym  
porządkiem  dziennym  i w tym  sam ym  lokalu, 
tegoż samego dn ia  o godz. 7 w ieczorem , k tóre 
bez względu na  liczbę obecnych większością 
2/3 głosów uchw alać będzie.
Rada Nadzorcza Tow. kredytowego w Mo­

stach wielkich, stow. zar. z ogr. por. 
Uscher M oses Zinker Joel Werzer

prezes. sek re ta rz .

9  O r y g i n a l n e  o t o r a z y  ę
G ierym skiego Maks., Gryglew skiego A., K otsisa A., 
W ysp iańsk iego  Si., C hlebow skiego, Ż rnurki, S tan i­
sław skiego, M alczewskiego. W yczółkow skiego, Hoff­
m ana , P io trow sk iego  A. z W arszaw }', Czajkow skiego 

i in n y ch  poleca po n iezw ykle  ta n ic h  cenach
S a l o n  S z t u K i  I 3 o l s  l e i  e j

Lwów, ui. M ałeckiego 1. 9, 2 p.
O tw arty  od  10 — 1 i o d  2 —5, w  n iedziele  i Święta 

_______________________ od 1 1 —1. 1710

W ielki wvbór

G O R S E T Ó W
najnow szego k ro ju  poleca 

W a rsz a w sk a
fa b ry k a  go rsetó w
„KAROLINA**
L w ów , J a g ie llo ń sk a  6

Z am ów ienia  w edług m iary  
w ykonu je  się do 24 godzin.

P a n n a  k a to liczka, piszą- 
r  a I I I I O  c;i n a  m aszynie, 

m ająca  p iękne  ręczne p i­
sm o, w łada  w  słow ie i pi- 
śm ie także  języ k iem  ru sk im  
z ru ty n ą  b iu ro w ą  poszukuje 
posady. Z głoszenia pod Z. S, 
poste  re s tan te , za okazan iem  
kw itu . 3285

Skład M E B L I ,  dy­
wanów i pościeli

J ó z e f

Lwów. ai. 1-90 Maja 5.
N um er Telefonu 1736

KO M PLETNE
u r z ą t ł z e n i a
Sypialnie .
Jada ln ie  
Salony . 
K anceiarye 
B iblioteki 
B iurka  .
E ta ż e rk i .
Salonki .
K om ódki 
jcaraw any 
Kolum ny 
Łóżka 
U m yw alnie 
Stoliki 
K rzesła .
K anapy .
Fotele .
Sofy . .
O tom any 
K arnisze 
D yw any 
C hodniki 
G obeliny 
P o rty e ry  
F iran k i
Story •
Kapy . .
Serwety .
N arzu ty  .
Pledy 
Koce
Kołdry .
M aterace 
W kłady . . „
Pierze . . .  „
P o d .  . . . „
Meble luksusow e,

od K 200 , , 200
160 
100 

45 
45

5 
45
30 
20 

8 
13 

5
7 
4

25 
10 
75 
50 

3 
3 
1
3
4
5
6 
G 
4
8 
6
3
4 

12
.  20 
„ 2 
,  5
m eble

mięKkie, m eble gięte, m e­
b le  żelazne, m ate ry e  me- 
niowe. W łasne pracownie. 
Z am ów ienia, reperacye  i 
przeróbk i w ykonyw a się 
n a js ta ran n ie j — na czas 
po  cenach p rzystępnych . 
Na prow incyę w ysyłam  
u zd o ln ionych  p raco w n i­
ków  Ceny sta łe .

n 5t 
W

Komu zależy na pięknych 
bujnych włosach — nie­
chaj stale używa wypróho- 
wany aseptyczny proszek 

cło zmywania włosów

„ S  z  u  m “
Pakiet 25 h- 1642 

W szędzie do nabyeia.

j  okal n a  re s tau ra cy ę  lub 
sk ład  w ódek  i inne  różno 

lokale  sklepow e koło R ynku  
zaraz  do w ynajęcia . Zgłosze­
n ia  Lwów, fach pocztow y 21.

3262

Obwieszczenie.
N adzwyczajne W ulne zgrom adzenie człon­

ków Z ak ładu  kredytow ego w T arnopo lu , stow. 
zar. z ogr. poręką, odbędzie się dn ia  16. g ru ­
dnia 1 9 1 1 o godz. 5-ej po po łudn iu  w lokalu  
Z akładu  przy ul. S rebrnej z następującym  po­
rządkiem  d z ien n y m :

1. Z m iana s ta tu tu , a w szczególności §§. 
3, 48 i 53.

2. W nioski członków .
Zauw aża się, że w razie b ra k u  kom pletu  

w ym aganego wedle §. 42 s ta tu tu  odbędzie się 
dn ia  17. g ru d n ia  b. r. o godz. 5-ej po południu , 
ponow ne zgrom adzenie z tym  sam ym  porząd­
kiem  dziennym  i w tym  sam ym  lokalu , które 
bez względu na ilość obecnych członków  p ra ­
w om ocnie uchw alać  i obradow ać będzie. 
Z a k ła d  k r e d y to w y  w  T a rn o p o lu ,  stow. zarej. 

z ogr. poręką.
J. M . Adlersteia. A . S , Pąraes.

POLEGA 
PO ZNIŻONYCH 

CENACH

P U
MAGAZYN BRO­
NI I PKZYBO- 
i .ó w  .SŁONIO­
WYCH, LWÓW 
AKADEMICKA 4. 
ODSPRZEDAJĄ­
CYM ZNACZNY 

OPUST.

NA SEZON POLOWAŃ 1
Patrony Lancaster w najlepszym ga j

t  nku z dużem i k apslam i, c ien k im i 
b rzeg iem  i m ark ą  HIRTENBERC | 
2.65 za 160 szt.

Specyalne patrony do autom łów j
do p ro c h u  bezdym nego w e w szyst­
k ich  g a tu n k ach  3-50._______________

Patreoy „Wóllersuorf” „Schnepf‘ 
bezdym ne ro zsy łam y  od 10 sztuk  
począw szy  ze śru te m  lu b  bez.

Patrony Teschuera i Oreysego, Ku-| 
le Bremoke i Idea!, proch, śrut, ka 
psie, maszynki. Wszelkie r8paracye| 
bron! najtaniej wykonuje.

Kupuje i sprzedaje broń  myśliwską.

„ g h b i h w h l d "
T o ts a r z y i lo o  (o - ^ i ó z i e k z z  
v r a  i i p y T s r f t A a r  m a s 7 y n a -  
raycis a ś l u s a r s k i c h  u u a
fH H R Y H H  H H 3 R H JJL
S lE R B SZESB gm  i S-fea
W PRZEES1Y&11I ■»«
poleca maszyny rolnicze, urządza 
gorzelnie, młyny i tartaki, wyciągi 
do budów (t. zw. Aufzugi), instala- 
cye wodociągowe etc., oraz wyko­
nyw a wszelkie roboty’ konstrukcyjne 
i artystyczne. — ■ 
K osztorysam i na żąd an ie  służym y bezp ła tn ie .

Spółka =  
u d z ia ło w a  
z ogr. por.

II
L w ó w ,  Z y t o l i ł s i e w i o z a  3 3 .  

wyrabia nożyczki
s s f i l r i s t e ,  s b r ^ t s s n e  f  h i p o t e c z n e .

ja t  dowodni* 
■•jlepaą h y  

gienkspą
I

6 U M 0 W A ]
' 9 lek gwaraae. 

ra ksidr 
Sżtakę.

K jb u u m
iii

PWeeo m  prze. 
prwwtóo SeOL 1*.

,‘=U
"n jM tie fa  

płftkach i hep~l 
szych drap 
Cnua 4, 6 

i 8 kar.

—  Do

K olckcya okazow a 12 szt. - żtr I nw  5 kor. 
P roszę  obstaw ać  p rzy tem , nb' - • •«•»» : -w zedaw ał 
p raw dziw e „0LLA“ -  a p r  szę się  n ie  d  ir w pro­
w adzić  w  b łąd  p rzez  zacliw a,.. uobryeh
w yrobów  ja k  „0LLA‘. — Z ajm ujący , pouczający  i 
o ryg inalny  cen n ik  z pod an iem  sk ładów  b ezp ła tn ie  
p rzez  ,0LLA -6tum uifabro Wiedeń 11/932. — P ra ter-
stfasse 57. 1384

D l a  1=*. 1 " .  K u p o ó w
i P rzem y sło w có w !

lliu s traey e  rek lam ow e, do cenników , p rospek tów , na 
m ark i ochronne, do dzienn ików  i  ogłoszeń w yko­

nyw a: 983
ZAKŁAD ARX. GRAFICZNY

Bi*;zezi£ski i Tow.
Spółka z ogr. odp.

   LW ÓW , PASAŻ MIKOLASCHA   -

(od s tro n y  ul. S ienkiew icza II. p.) — Tel. Nr. 1661.

P IE R W S Z A  K R AJO W A  
FABRYKA L U S T E R  I S Z L IF IE R N IA  S Z Y B

Józef Friedlander
-  - BIURO: SZPITALNA S. -  - 
FABRYKA: ŹÓŁKIEWSICA 121. 

r ..................   _ Telefon Nr. 299. —  ■

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553
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na“ ^Gazeta Wieczorz unia 4. grudnia 1911. Nr. 412.

A MUZYKA GRAN...
R E S T lH IR H O ll 

SEZONIE
Musi m ieć m echan izm  m u ­
zyczny, p odnoszący  kon- 
sum cyę ja d la li  napo i, sp ro ­
w adzający  do rc s la u ra c y i 
now ych  gości i z a trzy m u ­

ją c y  w  niej s ta ry ch .

Szatka g ra jąca  p rzynosi 
prócz te g j  p ow ażny  do­
chód z w rzu co n y ch  do 

, n iej p ien iędzy , p rzez  co

»  i  opłaca.

Pow inna wc w łasnym  in­
teresie  n a ty c h m ia s t zażą 
dać cenn ika ilustrow anego  
od najw iększej w k ra ju  fa­
b ry k i m echanizm ów  m u ­
zycznych

P r a s a .

Skład t t o i o s j
W E  L W O W I E

u  J .  I j ą c k i e g ó  8
p o szu k u je  w sz ę d z ie  zd olnych  a g en tó w .

SPRZEDAŻ Nd WYGODNE RHTY.

1359

w w  rjffi!
Serdaki barankowe i sukienne.

Z ŁĄK i PASTWISK
wyższe zbiory, większe do­

chody, tylko
przez oMftc namoienie

40—42 prc. solą potasową.
. K am il stassfurcki zawiera 

12*40 — 15®/, potasu 
J e n e r a ł a  R ep rezen tacya  
Kalisyndykatu cfła Galicyi i 

Bukowiny

1 M  U H l l l

Luióui, ul. Kościuszki 18.
Cenniki i  broszurki danno  

i  opiatnie.

Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 5,
Nr. TELliPONU 1559.

Udziela długoterminowych pożyczek hip. w 4 i pół  
procentowych l istach zastawnych, które szczególnie 

dobrze nadają sią do korzystnej lokacyi kapitałów, oraz 

na kaucye, i wadya.
Załatw ia wszelkie interesy bankowe i transakeye 

wchodzące w zakres kantorów wymiany.
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący I na 

książeczki wk ładkowe pod korzystnymi warunkami. 

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle ,  otwiera kredyty na podkład  
papierów wartościowych,

Wynajmuje Schowki depozytowe (S?fe  deposits)
w stalowych kasach pancernych. 1274

Celem z ao p a trzen ia  okien  n a  
zim ę należy  używ ać

Niewysychający kit 
wyrobił Droperyi w Kołomyi

Tańszy i p rak ty czn ie jszy  niż 
w ałk i etc., zabezpiecza pew ­
nie, ch ro n i od w ilgoci, nic 
n iszczy  okien. Klgr. 60 hal. 
Pocz tów ka 4 i pół klgr. K 1 
franco. K ilogram  w y sta rcza  na 
Ó okien. W ysyłka  za zaliczką. 
P rzy  zam ów ieniu podać kolor.

Komu włosy wypadają a
w szystk ie  d o ty chczas uży ­
w ane  śro d k i nie. pom ogły, 
nieeli poda  swój adres, a 
o trzy m a b e z p ł a t n i e  s k u ­
t e c z n ą  p o r a d ę .  Zgłosze­
nia lislow nie: Lw ów , sk ry ­
tk a  pocztow a 7*ż, 1760

Ul, Czarneckiego 1. 6.
Najstarsza i największa w kra­
ju Hala okazyjna BRIC a BRaC 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6.
Sprzedaje z w olnej ręk i, bez 
Ik-ytacyi, uży w an e  i nowe 
meble, pochodzące z m as 
spadkow ych  i konkursow ych , 
z licy taoyi 1 z dom ów  p ł y ­
w alnych . Na razie  łan io  do 
n ab ycia: 1 p ian in o  Seyfarja,
fo rtep ian  Heiz.mana; k ilka  j a ­
dalń, syp ia lń , salonów , u rz ą ­
dzenia b iurow e, kancelary jne, 
pokoje kaw alersk ie, szafy b i­
b lio teczne, bi urka,  k rzesła, 
iotele, k redensy , stoły, oto­
m any, soty, kanapy-, lu stra , 
lam py, zegary7, dyw any  per­
skie i s ta ro ży tn e, portiery ', o- 
braz.y, m iedziory ty , s ta ro ży ­
tności, m ebelki, porcelany , k a ­
sy ogniotrw ałe, m aszyny  do 
szyci-a, ja k  w ogóle w szelkie 
u rządzen ia  dom ow e po n a j­
tańszych  cenach. G arderoba 
m ęska i dam ska

UWAGA: Odsprzedają­
cymi swoje urządzenia dom o­
we płacim y najw yższe ceny, 
załatw iam y zam iany i wy­
miany. 1508

W Brit i t a  9i  L w o m
iii. CzarMittego 1 .6 .1 i 11 y.

li Wiktu; Sifedii
Kraików, iii. iw . Jan a  1. 14, 1. p.

r / .ądovnic upoważniony geometra cywilny, 
inż kultury,  leśnik z a laniem, wykształce­
niem ; pizeprowadza wszelkie roboty w za­
kres miernictwa wchodzące, j a k :  podziały 
i pomiary gruntów,  nowe zdjęcia dla re- 
gulacyi miast,  niwelacye, p lany bud. 
wodociągów i kanalizacj i ,  urządzenia go- 
440 spodarczo-leśne i t. p.
Adres m ieszk an ia : K raków , P od zam cze I. 20, I. p.

P r z e c i w
k ą sz lo w i, c h r y p c e  i t. p. 
c ie r p ie n io m  p a s ty lk i z io ­
ło w e  po 1 kor. Z iółka dra  
S e e u u r g e r a  po 4 0  h. S y -  

rup Jr= S e e b u r g t - a  p o i  kor. Jak n w n ież  
o o “ ,  środek radykainy przeciw przestarz tym i świeżo 
powstałym cierpieniom cewki moczowej, — wstrzykiwanie 
z „Matico* kor. 1 — kapsułki z ,M atico‘ kor. 1 6 0

poleca:

V'ysyłka pocztowa codziennie.

w Zniesieniu 
obok Lwowa.

1335,

Inż 2. stycznia
dw a c iągnienia, a  w  ro k u  5 ciągnień  m a g ru p a  zło­

żona z  trzech  losów :
1 los m. Lubtany gł. wygrana kor. 50.000.
1 les austr czerw, krzyża gł. wygr. K 90.000.
1 los węg. Bazylika gt. wygr. kor. 60.000. 

W szystk ie  3 losy z p raw em  grv  już p rzy  
c iąg n ien iu  styczn iow em  polecam y v.a  K 980, w 40 
ra ta ch  po 7 kor. P ie rw sza  ra la  w raz  z stem plam i 
i p o d a tk iem  10 kor. dalsze po 7 kor.

P ierw szą  ra tę  najdogodniej przesłać  p rzek a­
zem  pocztow ym , na  dalsze p rzesy łam y  bezpłatno, 
czeki pocztowe.

D o m  b M i n k o w y

S c ł i u t z  i  C H a j e a
LWÓW, PL . M AKYACKI L. 7. ir,7

Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
TFjffrwhi-n • Wyóawóza Jjta& g

Reaaiaor odpowiedzialny: JERZY KONa RSKI. 
PrcriaenŁActara, Cmłdnwna, Lwów, Sykstoska 19*


